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Przed r^jsoosś rządowem.
(Telefonem z Warszawy),

Porządek dzienny jutrzejszego 
posiedzenia Sejmu jest bardzo ob ­
fity, i jakkolwiek duża ilość punk­
tów, zawierających pierwsze czyta­
nie projektów ustawy o  dodatko­
wych kredytach za okres ubiegły 
zostanie załatwiona szybko, to jed ­
nak pozostałe punkty zapowiadają 
dłuższy przebieg posiedzenia.

Na samym wstępie ma zabrać 
głos premjer Bartel celem w ygłosze­
n i- ekspose w imieniu rządu. Bę­
dzie ono zawierało stanowisko i 
program rządu w obec najważniej­
szych zagadnień chwili bieżącej. 
Jak słychać, premjer Bartel ma za­
miar poświęcić w niem dużo miejsca 
kwestji rewizji konstytucji, ujmując 
ją pod kątem dojrzałej konieczności 
Daństwowej, która powinna wreszcie 
znaleźć swe rozwiązanie, aby zaab­
sorbowane nią oddawna w tak ril- 
nym stopniu umysły i siły politycz- 
ae w Polsce mogły być skierowane 
również na inne ważne i płynne za­
gadnienia. Ma podobno przy tern 
p. premjer zw rócić się do Sejmu z 
propozycją  dokonania próby załat­
wienia tej sprawy w  drodze rzeczo­
w ego ustosunkowania się do zasad­
niczych postulatów, wysuniętych w 
wystąpieniach przedstawicieli obozu 
m ajow ego oraz w obszernej dysku­
sji publicznej.

Nie ulega wątpliwości, że zasad­
nicze postulaty dotyczące pow ię­
kszenia władzy prezydenta Rzplitej, 
zmniejszenia zależności rządu od 
codzs nnych nastrojów, kaprysów, 
różnobarwnej i płynnej większości 
sejm owej, oraz ograniczenie wybu­
jałych przywileiów poselskich, wy­
rażających się w poczuciu n ieod­
powiedzialności za sw oje czyny i 
słowa są utrzymane i przez rząd 
obecny. Chodzi o to jednak, czy 
opozycja  obecnie okaże gotow ość 
do  dyskutowania nad temi postula­
tami, dotąd bowiem  uchylała się od 
takiej dyskusji, odrzucając zgóry 
propozycję  Bezpartyjnego Bloku ja­
ko w ogóle dla niej nie do przyjęcia.

Trudno w tej chwili przesądzić 
jakie zajmie obecnie stanowisko 
opozycja  w obec spodziew anego o- 
świadczenia premjera, w ydaje się 
jednak być rzeczą niewątpliwą, że 
pozostawanie jej dalsze w pozycji 
dotychczasow ej nie da jej nawet ty- 
tułu do nagrobku z napisem: „Tu
poległa w bohaterskim oporze zje­
dnoczona opozycja  sejm owa roku 
1930“ . Nie jest bowiem  bohaterem 
ten, kto chcąc zatrzymać pociąg z o ­
stanie zmiażdżony przez jego koła. 
Lepiej jest dać znak maszyniście i 
spróbow ać porozum ieć się z nim. 
Zanr:ast tego aby dostać się pod 
koła, można nawet tym pociągiem  
dalej pojechać.

dalszym ciągu sw ego prze­
mówienia zamierza premjer Bartel 
obszernie om ów ić sytuację gospo­
darczą państwa, która jest oceniana 
w kołach rządowych jako bardzo 
poważna. Szczególnie w niepomyśl­
nej sytuacji znajduje się rolnictwo 
W8kutek fatalnej koniunktury świa- 
towej, wyrażającej się w nadwyżce 
podaży nad popytem , oraz w istnie­
li j we wszystkich krajach o w yso­

kiej produkcji rolniczej wielkich za 
p «sow  zboża, gotow ych do eksportu. 
W skutek utrudnionej reglamentacji 
produkcji rolnej i braku należytej 
organizacji handlu zbożem  rząd ka­
żdego państwa ma tylko bardzo o- 
graniczoną m ożność wpływania na 
poprawę sytuacji rolnictwa. Tern 
niemniej wszelkie możliwe środki 
pozostające w dyspozycji rządu zo ­
staną zostosowane. Co do innych 
ma p. premjer wskazać to, co jest 
w najbliższej przyszłości 'iamierzo- 
ne, aby zagrożonej sytuacji rolnic­
twa przyjść z pom ocą.

Obszerną część przemówienia 
szefa rządu mają zająć .cwestje do­
tyczące innych gospodarczych re­
sortów, a przedewszystkiem Min. 
Skarbu, Przemysłu i Handlu, oraz

Reform Rolnych. Stanowisko rządu 
w sprawach w zakresie polityki 
skarbowej i budżetowej zostało kil­
kakrotnie wyrażone przez min. Ma­
tuszewskiego i nie uległo od  tego 
czasu zmianom.

W  dziedzinie polityki wewnętrz­
nej p. premjer ma zapowiedzieć, iż 
rząd będzie wymagał bezwzględnej 
bezstronności i objektywności w 
działaniach władz administracyjnych. 
Z  drugiej zaś strony nie dopuścić, 
aby zapom ocą inwektyw i nieuza­
sadnionych oskarżeń podrywany był 
autorytet władz wśród obywateli.

W zbudzającą ogólne zaintereso­
wanie częścią tego przemówienia 
ma być oświadczenie p. premjera, 
dotyczące stosunków rządu do pra­
sy. Ma ono wyrażać zasadę, iż re­
presje w stosunku do prasy mają 
być utrzymane w granicach konie­
czności, zakreślonych przepisami 
prawa i od tego zastosowania się 
przez prasę do w ym ogów  prawa za- 
leżyć będzie ograniczenie tych re- 
presyj. Zagadnieniu współżycia 
mniejszości narodowych z państwem 
i większością jego obywateli rów­
nież ma być pośw ięcony jeden z 
ustępów przemówienia p. premjera.

Postawiona ma być w niem te­
za, iż przynależność narodowa oby ­
watela Rzplitej nie m oże stwarzać 
pow odu dla kogokolw iek bądź do 
odm iennego traktowania jego  inte­
resów, o ile tylko zasada lojalności 
państwowe, bie jest przez niego na­
ruszona.

W  kołach sejm owych spodziewa­
ją się, że po przemówieniu prem je­
ra, które je6t obliczane na dwie do 
trzech godzin nie nastąpi dłuższa 
dyskusja. Stronnictwa tworzące tak 
zw. Centrolew zamierzają złożyć 
wspólną deklarację przez usta jedne­
go ze swoich przedstawicieli. W y ­
mieniani są do tej roli posłow ie Ra­
taj lub R óg. Treść • deklaracji nie 
jest bliżej znana, w każdym jednak 
razie nie przypuszczają, aby zawie­
rała ona chęć utrudniania stanowi­
ska rządowi. Natomiast ze strony 
radykalnych klubów jak to kom u­
nistycznego i ukraińskiego spodzie­
wane jest postawienie wniosku o 
wyrażenie wotum nieufności rządowi. 
Gdyby to istotnie nastąpiło, gloso­
wanie nad temi wnioskami odby ło­
by się na jednem  z następnych po- 
siedzień. Jest rzeczą niemal zupełnie 
przesądzoną, iż wniosek ten nie znaj­
dzie podtrzymania wśród klubów 
„Centrolewu". Być m oże natomiast, 
że towarzystwo komunistów nie od ­
straszy endecję od wykorzystania i 
tej sposobności dla zaznaczenia w o­
bec rządu sw ego nieprzejednanego 
stanowiska. Tettis.

Konferencje pana"premjera.
Tel. od wł. kor. z Warszawy

W  dniu wczorajszym p. premjer 
Bartel odbył po poł. dłuższą konferen­
cję z min. Józewskim i Matuszewskim 
0  godz. 5.30 udał się do Belwederu, 
gdzie został przyjęty na krótkiej kon­
ferencji przez Marszałka Piłsudskie­
go. W ieczorem p. premjer Bartel od­
był konferencję z min. Kwiatkow­
skim.

Poseł Rauscher zawezwany 
do Genewy.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Dowiadujemy się że poseł niemie­
cki w Warszawie p. Rauscher zawez­
wany został przez niem. min. spraw 
zagranicznych do Genewy w związku 
z rokowaniami gospodarczemi pols- 
ko-niemieckiemi.

Stosunki dyplomatyczne 
z Meksykiem.

Tel. od wł. hor. z Warszawy.
Rząd polsk zwrócił się do rzą­

du m eksykańsk.śgo z prośbą o u- 
dzielenie p. Filipowiczowi ambasa­
dorowi polskiemu w W aszyngtonie 
agrement na stanowisko posła pol­
skiego w Meksyku, żądan e agre­
ment zostało udzielone.

Z komisji do zbadania zajść 
w Sejmie,

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W czoraj odbyło się posiedzenie 

komisji do zbadania zajść w Sejmie 
w dniu 31 października, poświęcone 
uchwaleniu regulaminu komisji, op ­
racowanego wspólnie przez posłów 
Podoskiego (BB) i Liebermana (PPS). 
Ponieważ większość punktów regula­
minu już uprzednio została uzgodnio­
na przez projektodawców, na posie­
dzeniu wywiązała się dyskusja jedy 
nie nad paragrafami spornemi. Dy­
skusja ta ujawniła w dalszym ciągu 
rozbieżność poglądów co do metody 
pracy komisji. Wykazała ona, że po­
seł Lieberman razem z posłem Czet- 
wertyńskim kierując taktyką opozycji 
zapomnieli, że inicjatywa powołania 
komisji wyszła z łona klubu BB. Obe­
cnie członków tego klubu usiłuje się 
odsunąć od wpływu na tok docho­
dzenia.

Ostatecznie regulamin uchwalono, 
przyczem poseł Sławek w imieniu 
klubu BBWK zastrzegł sobie możność 
zajęcia stanowiska w stosunkn do 
punktu, określającego sposób pow o­
ływania świadków —  na później.

Następnie komisja czterema gło­
sami przeciw trzem przy dwóch nieo­
becnych wybrała posła Liebermana 
na referenta a na sekretarza jednogł. 
posła Podoskiego.

W końcii polecono posłowi Lic­
h tm an ow i, by na następne posiedze­
nie w nadchodzący poniedziałek 
przedstawił akty dochodzenia pro­
wadzonego przez kancealrję sejmo­
wą w związku z zajściami w dniu 31 
października. ,

Nowe katedry vj wyższych 
uczelniach.

lei. od wł, kor. z W arszaw y.
Min. Oświecenia Publicznego 

przewiduje w nowym preliminarzu 
budżetowym  na rok 1930-31 odpo- 
w iedn:e pozycje  na utrzymanie no­
wych katedr nadzwycze nych ’ dla 
wyższych uczelni. Katedry te są 
przedewszystkie niezbędne dla po-' 
litechpik, oraz vydzialów prawnego 
i humanisrycznego uniwersytetów. 
Ponadto mają skierować główny 
wysiłek na utworzenie odp ow ied ­
nich „tatów dla sił pom ocniczych, 
jak asystenci i docenci. .»

Nagroda naukowa m. Lwowa.
L W Ó W , 9.1 (Pat ) O dbyło się tu 

posiedzenie komitetu w sprawie 
przyznania nagrody naukowej m. 
Lw ow a z dziedziny matematyczno- 
przyrodniczej w sumie 7 i pół tys. zł. 
P o  dłuższej dyskusji nagrodę tę na 
rok 1929 przyznano dr. Krzemie- 
niewskiemu, prof. botaniki za prace 
naukowe, a ostatnio za wynalezie­
nie sposobu wywabiania mikroorga­
nizmów z gleby.

Współpraca robotników  
polskich i litewskich.

Jak podaje prasa łotewska, wkrót­
ce zostanie utworzony sekretarjat 
robotników transportowych państw 
bałtyckich. D o sekretarjatu przystą­
pią związki zaw odow e robotników 
transportowych Łotw y. Litwy, Pol­
ski i Estonji. Zadaniem  sekretarjatu 
jest wzajemna współpraca i pom oc 
w razie strajku Sekretarjat ma objąć 
80.000 robotników.

Proces o zabójstwo 
w pojedynku.

WARSZAWA, 9.T. (Pat). W  war­
szawskim Sądzie Apelacyjnym toczył 
się dziś proces przeciwko p. Stanisła­
wowi Strumpf-W ojtkiewiczowi o za­
bójstwo w pojedynku Aleksandra Za­
wadzkiego, dyrektora Powszechnego 
Benku Kredytowego. Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego, 
skazujący red. W ojtkiewicza na pół­
tora roku twierdzy.

Konferencja kolejowa.
R Y G A , 9.1. (Pat). W  R ydze ot­

warta została konferencja kolejowa, 
w której biorą udział przedstawicie­
le Polski, Łotw y, Litwy, Estonji i 
N:emiec. Konferencja ma na celu 
uregulowania kwestji ruchu towaro­
w ego i osobow ego.

p o ż a r.
DALHOUSIE Kanada), 9.1. (Pat). Pożar 

zniszczył tu 14 budynków . W  czasie próby  
wysadzania dynam item  sąsiednich zabudo­
wań w celu zlokalizow ania pożaru 6 ludzi 
od n iosło  rany. Szkody m aterjalne ob licza ją  
na pó l m iljona.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A , 9.1. (Pat). Dziś w 

drugim dniu ciągnienia 3 kl. 20-ej 
Polski :j Państwowej Loterji Klaso­
wej główniejsze wygrane padły na 
następujące numery: zł. 20 tys. wy­
grał Nr. 152.297, 5 tys. Nr. 164.815.

Skandal prasowy.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

W dniu wczorajszym W arszawa 
poruszona została wykryciem wiel­
kiego skandalu, który dotyczył sto­
sunków prasowych i zahaczał o 
sprawy polityczne. W czorąj areszto­
wany został p. Seinfeld, współpra­
cownik A gencji W schodniej. Już od 
dłuższego czasu uwagę władz śled­
czych zwracał kursujący zwłaszcza 
w sferach dziennikarskich, politycz­
nych i dyplom atycznych poufny ko­
munikat polityczny, omawiający róż­
ne zagadnier.-a w sposób zupełnie 
niezgodny z prawdą 1 naruszający 
w wielu wypadkach cześć różnych 
wyDitnych osobistości. '

W dniu 28 grudnia zeszłego roku 
w owym  komunikacie poufnym uka­
zał sir meldunek o rozm owie, jaką 
w dniu 27 ub. r. o godz. 9 w ieczorem  
prowadzono pom iędzy Zam kiem  w 
W arszawie i pałacem w Spalę o 
wyniku misji utworzenia rządu przez 
prof. Bartla. Rozm owa prowadzona 
była pom iędzy Panem Prezydentem 
i p. premjerem Bartlem. Meldunek 
ten został w komunikacie złośliwie 
sfałszowany.

Sędzia apelacyjny do spraw 
szczególnej wagi p. Luksemburg, 
który powołany został do śledztwa 
w tej sprawie, otrzymał rzeczow y 
materjał wskazujący, że wiadom ość 
o  rozmowie między Zamkiem i Spałą 
została zdobyta drogą podsłuchania

telefonicznego. Pan Seinfeld zo ­
stał aresztowany, jako posądzony 
o współudział w te sprawie.

Podczas przesłuchania wstępnego 
przyznał się, iż zajmował s.ę reda­
gowaniem wyżej wspom niauego ko­
munikatu poufnego na skutek p o le ­
cenia naczelnego redaktora A gencj 
W schodniej p. Szczepanika. Śle­
dztw o zmierza w kierunku wykrycia 
sprawcy podsłuchów rozm owy po­
między Zam kiem  a Spałą, oraz osób, 
które te rozm owy za pom ocą p od ­
słuchu podały do wiadom ości pu­
blicznej w formie zniekształconej. 
Pan Seinfeld pozoste-e w więzieniu 
do dyspozycji władzy śledczej. Min. 
P. i T. delegow ało do ś.odztwa 
dwóch inspektorów telegraficznych 
ministerstwa p. p. Jakubowskiego i 
Jasińskiego.

Spodziew ać się należy, że w naj­
bliższych dniach sprawa ta zostanie 
wyjaśniona. Dowiadnjem y się p o ­
nadto, że p. Seinfeld był nieoficjal­
nym współpracownikiem tygodnika 
„P laców ka11, organu NPR prawicy. 
D o syndykatu dziennikarzy nigdy 
nie należał. Mimo to otrzymał nie­
dawno z kancelarji sęiriBwej kartę 
wstępu do Sejmu, z prawem wolnej 
cyrkulacji po całym gmachu, wbrew 
głosom  protestu i przestróg ze stro­
ny zaw odow ych organizacyj dzien­
nikarskich.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).

WIADOMOŚCI Z KOWNA
W Y JA ZD  MIN. ZAUNIUSA DO GENEW Y

Minister Zaunius w dniu 10 b. m. w y jeż­
dża do Genewy. Zastępow ać go będzie prem ­
ie r  Tubelis. Jak kom unikują, Zaunius przed 
rozpoczęciem  obrad Rady Ligi N arodów  o d ­
będzie kon ferencję  z Grandim.

SPRAW A BUDŻETU PAŃ STW A.
Gabinet M inistrów zakończy! już rozw a­

żanie budżetu na 1930 r. Cały budżet zosta­
nie zbilansow any i przy jęty  przez Gabinet 
M inistrów w przyszłym  tygodniu.

W ZR O ST EKSPORTU MASŁA.
Eksport masła z Litwy w zrósł w 1929 r. 

w porów naniu  z 1928 r. —  w dw ójnasób .

TYDZIEŃ  p r o p a g a n d y  p r z e m y s ł u
LITEW SKIEGO.

Izba handlow o-przem ysłow a w tych dn. 
zw ołu je  naradę kupców , przem ysłow ców  i 
labrykantów  Litw y celem  rozw ażenia spra­
w y zorganizow ania „tygodnia  propagandy 
przem ysłu kra jow ego".

STRZELANINA NA POGRANICZU.
6-go b. m. usiłował patrol litewski zatrzy­

m ać na pograniczu  (w pobliżu wsi W aląkisz- 
ki) 4 osoby, podejrzane o przynależność d o  
organizacji p leczkajtisow eów . W  od p ow ie ­
dzi osobn icy  ow i ostrzelali patrol z rew ol­
w erów .

n i e z a d o w o l e n i e  u r z ę d ó w k i  l i t e w ­
s k i e j  Z  REPARACYJ WSCHODNICH.
Ostatni artykuł wstępny „L ietuvos Ai- 

das" pośw ięcon y jest kwestji odszkodow ań  
w schodnich . Dziennik podkreśla, że zagad­
nienia te, obecn ie rozpatryw ane w H adze, 
posiadają w ielkie znaczenie dla Litwy, gdyż 
kom isja  reparacyjna w yznaczyła dia L itw y 
odszkodow anie za za jęcie obszaru k łajpedz- 
kiego w sumie, w ynoszącej 34 m iljon y  m a­
rek. Rząd litewski uważa, iż suma ta jest 
z jy t  w ysoka i zam ierza w  najbliższym  cza ­
sie w nieść protest, w którym  starać się bę­
dzie dow ieść, że Litw a nie m oże p łacić tak 
w ielkiego odszkodow ania. Należy w ziąć pod  
uwagę —  pisze „L ietuvos A idas" —  że o b ­
szar k lajpedzki i cala Litwa była podczas 
w o jn y  areną działań w ojennych  i m aterjal- 
nie ucierpiały w ięcej, niż inne terytorja. D la­
tego w ięc L itw a zam ierza przyłączyć się d o  
państw, które żądają zm niejszenia reparacyj 
wschodnich .

POUFNE NARADY EPISKOPATU.
Rezultaty k on feren cji b iskupów  litew • 

skich  dotychczas jeszcze otoczone  są ta jem  ■ 
» icą . W  dzisiejszych  obradach  w ziął udział 

uncjusz papieski Bartolom . W  kołach poin - 
. . .  , form ow an ych  przypuszczają , że narady p o -

ta ń  p r o j e k t ó w  u s t a w ,  z a w i e r a j ą c y c h  Siadają charakter’ racze j n ieprzychylny dla 
k r e d y t y  d o d a t k o w e  n a  b i e ż ą c y  o k i  e t  rządu, 
b u d ż e t o w y ,  k t ó r y  b e z  d y s k u s j i  z o ­
s t a n ie  p r z e s ł a n y  d o  k o m i s j i  b u d z ę -  
t o w e j .  D a l e j  s z e r e g  w n i o s k ó w  n a ­
g ł y c h ,  m i ę d z y  in n e m i  w m o s t  k  w  G flłd a  W 2FSZ£W $k& 2 dlł. 9.1. t>. T. 
s p r a w i e  r e w i z j i  a r t y k u łu  25 k o n s t y -  WALUTY i DEWIZY:
t u c j i ,  z a m i e r z a j ą c e j  w  k ie r u n k u  p r z e -  K o p e n h a g a ...................  238.38—238,98—237 ?8
s u n ię c ia  b i e g u  t e r m i n ó w  s e s j i  b u d -  L o n d y n ................................43,u9— 43,50— 43,28
ż e t o w e j  w  r a z ie  o d r o c z e n i a  s e jm u .  N ow y York . . . 8,89— 8,91— 8 87

W r e s z c i e  s o r a w o z d a n i e  k o m i s u  Y o rk  Wyph tete« r‘ 8 .5 )0 9 -8 ,9 2 9 -8 ,8 8 9w r e s z c i e  s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  ^ -u -y a ..................................... 35,09— 35,11— 3<f 93
p r a w n i c z e j  o  n o w e l i z a c j i  r o z p o r z ą -  P r a g a . . . . . . .  26.35— 26,41 7*— 26.387,
d z e n i a  P a n a  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  w  S z w a je a r ja ....................  172,63— 173,06— 172,20
s p r a w ie  w y d a w a n i a  D z i e n n i k a U s t a w .  ..............................125,87— L 5  88— 125 06
w  . 1 1 1 1 . D D C  ■ M J  W ł o c h y .................................  46,61— 46,73— 46,49
W n i o s e k  k l u b ó w  P P S  1 N a r o d o w e -  Marka niem . D ieot   2 1 2 > 8
g o  d o m a g a  s ię  Gdańsk n ieof. ,   173,49

  PAPIERY PROCENTOWE :
, P oży czk a  in^e& tyc..........................120,00— 120,75

i P rem jow a dolar ..................................  67,25 67,55

mruga konferencja haska.
K u r e s t j a  B a n k u  W y p ł a t  M i ę d z y n a r o d o w y c h .  4 '/ -%  w a r s z a w e k ...............................................49,25

. . .  . . , , . . . , 6% w a r s z a w s k ie .................  . 5a,0O
c u s k i e j  z a p r z e c z a j ą  j e d n a k  t e j  w i a d o -  8%  w arszaw skie . . . .  68,75  6 9 ,75 -6 9 ,2*
m o ś c i ,  u t r z y m u ją c ,  ż e  c o  s ię  t y c z y  8 %  .C z ę s t o c n o w y ............................................. 59,50
p r z y z n a n ia  m i e j s c  w  r a d z ie  n a d z ó r -  8 %  K a l i s z a ...................................................... 59.2
c z e j  b a n k u  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  t o  8 %  Ł o d z i .............................................................62,00
r o z p a t r z e n i e  t e j  s p r a w y  o d b ę d z i e  s ię  A K C J E :
d o p i e r o  p ó ź n i e j .  B ank D y s k o n t o w y .................... 124,00— 125,00

D o t y c h c z a s  w i a d o m o  t y lk o  t y le ,  BaDk Po sk i . . . .  176,75— 176,25— 176,50
ż e  16  m i e j s c  z a r e z e r w o w a n y c h  z o s t a -  Bank S p ó łek  Zarobić....................   . 78.50
ł o  d la  b a n k ó w  e m i s y jn y c h  s i e d m iu   '26,50— 27,00
m o c a r s t w ,  t w o r z ą c y c h  ó w  b a n k  d la  uchaT  K) 00
w y p ł a t  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  a m i a n o -  L ilpop  . . . . . . . . . . . . . ". 37,50
w i c i e  F r a n c j i ,  N ie m ie c ,  A n g l j i ,  W ł o c h  S ta ra ch o w ice ;.......................................................21,25
B e lg j i ,  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  J a p o -  Z ie le n ie w s k i ....................................................... 60,00
n j i ,  z a ś  p o d z i a ł  9 p o z o s t a ł y c h  m ii sc  
z d e c y d o w a n y  z o s t a n ie  p r z e z  1 6 -tu  u -  
p r z e d n i o  w y b r a n y c h  c z ł o n k ó w  r a d y .

W  sob otę  dnia II s ty czn ia  1930 roku  i  
w lokalu  Zw iązku A rtystów  Sztuki X 

. . . .  . . .  . . .  - ■ e ♦ K in em atogra ficznej w W ilnie J
S t a n o w i s k o  d e l e g a c j i  f r a n c u s k i e j  w  s p r a w i e  s a n k c y j .  | u lica  D ąbrow sk iego 5 (parter) f

n i e d o p u s z c z a ln e .  Z d a n ie m  F r a n c u -  i  o d b ę d z i e  s i ę
z ó w  je d n a k  o z n a c z a ł o b y  t o  p o p r o s t u  J KA FILMOWA
f a w o r y z o w a n i e  n ie w y k o n y w a n i a  u -  | P oczą tek  o godz. 21-ei.
m ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z c h w i l ą ,  | —  W stęp  ty lk o  za  zaproszen iam i. —  
k i e d y  s ię  p o z w o l i ł o  n i e s u m i e n n e m u  
d ł u ż n i k o w i  n ie  o b a w i a ć  s ię  ż a d n e j  k a ­
r y .  Z r e s z t ą ,  p o d o b n e  s a n k c j e  l e ż ą  —  
z d a n ie m  F r a n c u z ó w  —  r ó w n i e ż  i w  
in t e r e s ie  N ie m ie c ,  g d y ż  d o p i e r o  w t e ­
d y ,  g d y  p o w z i ę t e  b ę d ą  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  ś c is łe  o k r e ś l o n e  p o s t a n o w ie n ia ,  
s y t u a c ja  b ę d z i e  ja s n ą  i w ó w c z a s  te ż  
b ę d z ie  p r a w d o p o d o b n e m ,  ż e  z a u fa n ie  
i k r e d y t  R z e s z y  w z r o ś n ie ,  a  n i e m i e c ­
k ie  o b l i g a c j e  r e p a r a c y jn e  p r z y ję t e  z o ­
s ta n ą  p r z e z  k a p i t a ł  m i ę d z y n a r o d o w y .

Z a c h o d z i  j e s z c z e  p y t a n i e ,  k t o  m a  
w y k o n y w a ć  w y r o k  s ą d u  r o z j e m c z e g o  
i d la t e g o  te ż  m e m o r ja ł ,  w r ę c z o n y  
w c z o r a j  N ie m c o m  p r z e z  d e le g a c ję  
f r a n c u s k ą ,  k t ó r e g o  —  ja k  p o w i a d a j ą  
—  S n o w d e n  n ie  u z n a ł  za  z b y t  s u r o ­
w y ,  a k t ó r y  s p o t k a ł  s ię  z  c a ł k o w i t e m  
u z n a n ie m  B e lg j i  i W ł o c h ,  p r z e w i d u je  
z a s t o s o w a n ie  o d n o ś n y c h  p a r a g r a f ó w  
t r a k t a t u  w e r s a ls k ie g o .

Dzi= o godz. 3 popoł. odbędzie 
się posiedzenie Sejmu, na którem 
p prem 'er Bartel wygłosi obszerne 
ekspose o sytUŁcj. politycznej, eko­
nomicznej i finansowej kraju, oraz 
o program ie'rządu. Kola parlamen­
tarne i polityczne z dużem zainte­
resowaniem i zaciekawieniem ocze ­
kują na m ow ę premjera Bartla. 
O pozycja  uzależnia od postawienia 
szeregu spraw przez p. premjera w 
tern ekspose i ustosunkowania się 
jego do szeregu zagadnień swoje 
dalsze stanowisko w obec rządu.

onadto na porządku dziennym 
znajduje się szereg pierwszych czy-

HAGA, 9.1. (Pat). W  tutejszych ko­
łach angielskich krążą od kilku dni 
pogłoski, że banki emisyjne wielkich 
mocarstw zawarły umowę prywatną 
w kwestji kooptowania do rady nad­
zorczej mającego powstać banku w y­
płat międzynarodowych pięciu dyrek­
torów banków następujących krajów 
Ilolandja, Argentyna, Szwecja, Hisz- 
panja i Szwajcarja. Co do Argentyny, 
to miałaby ona to stanowisko, jakoby 
dzięki staraniom świata bankowego 
W  Brytanji, który ostatnio z wielkim 
zapałem oddaje się dziełu nawiązania 
stosunków gospodarczych i politycz­
nych z tym krajem.

Koła zbliżone do delegacji fran-

HAGA, 9.1. (Pat). Stanowisko dele­
gacji francuskiej w sprawie zastoso­
wania sankcyj względem Niemiec da 
się w tej chwili scharakteryzować w 
ten sposób: Niemcy pragnęłyby,
zmieniając odnośne klauzule traktatu 
wersalskiego, skasować mieszaną ko­
misję reparacyjną. Francuzi do pew­
nego stopnia przyjmują ten punkt 
widzenia, ale nie ulega dla nich wąt­
pliwości, że w tym wypadku zachodzi 
potrzeba stworzenia nowej instytucji 
któraby tę komisję zastąpiła w razie, 
gdyby Rzesza nie zechciała się sto­
sować do postanowień planu Younga. 
.Test rzeczą pewną -— utrzymują Fran­
cuzi —  że owa instytucja musi być 
sądem rozjemczym, dającym gwaran­
cje zupełnej bezstronności i niepowo- 
dowania się żadnemi względami nie­
nawiści lub też korzyści własnej.

Zachodzi jednak pytanie, co się 
stanie na wypadek, gdyby tego ro­
dzaju sąd rozjemczy wydal wyrok, 
skazujący Niemcy. Niemcy w tym 
wypadku nowiadają, że sankcje są

W deszcz .wichurę i śnieg używaj

na szorstkość skóry

(Dalszy ciąg na 2-iej stronie/.

Już w yszed ł z druku

na 1930 r. Rocznik XXV.
C en aZ ł. 2 .— .D o n a b y c ia w K sięg a rn l 
J ó ze fa  Z aw ad zk iego, Zam kow a 22, 
oraz we w szystk ich  k sięgarn iach  & 
i m ięk szych  sk lepach  mat. piśm . g
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Powr t Leona Daudet do Francji.
( Korespondencja własna).

Paryż, w styczniu 1930 r.

W czoraj po połudn., po 28 miesią­
cach wygnania, wrócił do Paryża z 
Brukseli p. Leon Daudet.

Z jakiego wygnania? Mało kto za­
pewne przypomina sobie romantyczną 
ucieczkę z więzienia p. Daudeta i je ­
go dobrowolne wygnanie w Belgji. 
W arto sobie przeto te szczegóły przy­
pomnieć, tem więcej, że p. Daudet od­
grywa we Francji niebylejaką rolę. 
Jest przecież jednym z przywódców 
monarchizmu i wraz z p. Maurras, 
którego filozofja  potępiona została 
przez papieża za wybujały nacjona­
lizm i z p. Pujo, naczelnym redakto­
rem L,Action Franęaise, tworzą na­
czelną trójcę rojalizmu francuskiego.

P. Leon Daudet jest synem znane­
go pisarza, nieżyjącego już Alfonsa 
Daudeta, gorącego patrjoty, którego 
nowele z r. 1870— 71, pisane łatwą i 
ładną francuszczyzną, używane są na­
wet przy nauce francuskiego w Pols­
ce. P. Leon Daudet miał jedynego sy­
na, Filipa, który w 17-yin roku wciąg­
nięty został do organizacji monarchi- 
stycznej i pewnej nocy zginął wśród 
niezmiernie tajemniczych i dotychczas 
niewyświetlonych okoliczności. Zroz­
paczony ojciec zebrawszy wszystkie 
możliwe dane o śmierci swego syna, 
wniósł skargę o jego zamardowanie 
przeciw policji. Faktem bowiem jest, 
że tragicznej nocy policja paryska ści­
gała kilku anarchistów, wśród któ­
rych znajdował się młody Filip Dau­
det. Stało się to w roku 1923-im.

Wszczęte śledztwo w> kazało bez­
podstawność skargi. W ówczas ojciec 
skierował skargę przeciw szoferowi, 
który w noc morderstwa wiózł niesz­
częśliwego Filipa, a który podobno 
był konfidentem policji. Lecz i w tym 
wypadku śledztwo nie dało żadnego 
pozytywnego rezultatu. Mimo to p. 
Daudet atakował przez długi czas na 
łamach L,Action Franęaise wszyst­
kich tych, których posądzał o współ­
udział w zamordowaniu syna. Nastę­
pstwem tych ataków był szereg pro­

cesów o dyfamację, które doprowadzi­
ły do skazania p. Daudeta na odszko­
dowanie pieniężne i na karę więzie­
nia.

Gdy nadszedł dzień, w którym p. 
Daudet miał odsiadywać swą karę, 
skazany siedział spokojnie przy swem 
biurku redakcyjnem i ani myślał u- 
dać się do więzienia. W ówczas ów cze­
sny minister sprawiedliwości p. Bar- 
thou, wydał nakaz aresztowania opor­
nego. Lecz gdy oddział policji przy­
był pod redakcję L ‘Action Franęai­
se, zastał tam już karne uformowane 
szeregi kamlotów królewskich. Dla u- 
niknięcia przelewu krwi zaniechana 
aresztowania p. Daudeta, który naza­
jutrz sam udał się do dyrektora wię­
zienia Sante dla odcierpienia kary. 
Niedługo jednak p Daudet przebywał 
w więzieniu. Pewnej pięknej niedzie­
li letniej —  było to w roku 1927 —  
dyrektor więzienia otrzymał telefo­
niczne polecenie wypuszczenia na 
wolność p. Daudeta, oraz dwóch zna­
nych przywódców komunistycznych. 
Polecenie pochodziło z gabinetu sa­
mego ministra sprawiedliwości. Jed­
nakowoż nieufny dyrektor więzienia

zastanowiwszy się chwilę, połączył się 
z gabinetem ministra i urzędującemu 
urzędnikowi oznajmił o tajemniczem 
poleceniu prosząc o potwierdzenie. 
W ówczas ponownie otrzymał polece­
nie uwolnienia p. Daudeta i komunis­
tów.

Nieszczęsny dyrektor więzienia o- 
pierając się lekkomyślnie na telefo- 
nicznem poleceniu, wykonał je i wy­
leciał ze służby Okazało się bowiem, 
że żaden z urzędników- ministerstwa 
w imieniu ministra takiego polecenia 
nie wydawał, natomiast wszczęte śle­
dztwo wykazało, że prawdopodobnie 
jeden z kamlotów królewskich dosta­
wszy się do centrali telefonicznej mi­
nisterstwa, byl autorem tej prawdzi­
wie mistrzowskiej „kepenikjady‘\

Rozpoczął się tragikomiczny poś­
cig za uwolnionymi. Komunistów, któ­
rych polecono uwolnić jedynie dla 
niewywołania podejrzenia, ujęto bez 
trudu, gdyż nie przypuszczali oni, że 
padli ofiarą podstępu. Lecz p. Daudet 
przepadł bez śladu. Zaalarmowano 
wszystkie posterunki żandarmerji, 
brygady policji śledczej, lotnej, komi- 
sarjaty, posterunki graniczne —  bez 
rezultatu. Była to nielada sensacja i 
nawet najzagorzalsi republikanie 
śmieli się z zadowoleniem z kawału, 
jaki kamloci urządzili ministrowi spra 
wiedliwości.

Gdzie się podział zbieg? —  Nikt 
nie wiedział. A tymczasem artvkuły 
p. Daudeta, ani przez jeaen dzień nie 
przestały ukazywać się w L‘Action 
Franęaise.

Wreszcie jeden ze znanych repor­
terów „Journala“ , przyrzekłszy solen­
nie dochowania tajemnicy, zdołał do­
trzeć do zbiega i rozmawiać z nim. 
Kamloci zawieźli go do kryjówki p. 
Daudeta, klucząc, zawiązując mu od 
czasu do czasu oczy, aż go dowieźli 
do jakiejś ukrytej w ogroazie pleba­
nii wiejskiej. Tu u ubogiego wiejskie­
go plebana-monarchisty ukrywał się 
przez jakiś czas p. Dauet, dopóki, 
mimo baczenia straży granicznej, nie 
przekroczył granicy belgijskiej.

Osiadłszy w Belgji, u boku żyją­
cych na wygnaniu książąt francus­
kich, wiecznych pretendentów do nie­
istniejącego tronu, p. Daudet pracował 
wrytrwale, aż doczekał się po 28 mie­
siącach ułaskawienia, dzięki inter­
wencji swych przeciwników politycz­
nych, radykałów- pp. Daladier, nie­
dawnego kandydata na premjera, i 
Herriota, b. premjera.

W czoraj w południe na dworcu 
północnym oczekiwało przybycia wy­
gnańca kilka lysiacy kamlotów. Poli­
cja nie przeszkadzała tej pokojow ej 
manifestacji, bo w gruncie rzeczy p. 
Daudet w-skutek tragicznej straty sy­
na późniejszych perypetyj prawdzi- 
wit romantycznych zyskał sobie sym • 
patję całej niemal Francji.

A p. Daudet, jakby dla podkreśle­
nia przyczyny wszystkich swych 
przejść lat ostatnich udał się wprost 
z dworca na cmentarz, na grób swe­
go jedynego syna, na którym złożył 
wszystkie otrzymane przy pow-itaniu 
kwiaty i nad którym uronił kilka cię­
żkich, ojcowskich łez. Al.  Then.

Konferencje porozumiewawcze.
H A G A , 9.1 (Pat). Tardieu i a ich wierzycielami w razie niewy-

Briand konferowali dziś w Hadze z konywania przez Niemcy planu
ministrami niemieckimi Curtiusem i Younga. W  dniu jutrzejszym Briand
Wirthem w sprawie ewentualnego uda się do Paryża, a następnie do
stanu prawnego między Niemcami, G enew y na sesję Rady Ligi.

Prasa francuska przyklaskuje premjerowi Tardieu.
P A R Y Ż. 9 1. (Pat). Uwaga dzi­

siejszej prasy porannej zwrócona 
jest prawie wyłącznie na Hagę. Z  
komentarzy różnych dzienników, za­
równo prawicowych jak lewicowych, 
wyłania się wrażenie, że likwidacja 
wojny, jaka miała w H adze nastą­
pić, zapowiada się jako kwestja 
nadzwyczaj trudna do urzeczywi­
stnienia. Pisma praw:cow e wytyka­
ją fałszywe posunięcia ze strony 
Francji przy rozpoczęciu  rokowań w 
tej kwestji, wyrażając wątpliwości, 
czy obecna delegacja francuska na 
konferencji potrafi naprawić popeł­
nione błędy. W ogóle  panuje dziś w 
prasie nuta raczej pesymistyczna.

Natomiast cała prasa zgodnie 
przyklaskuje energicznej interwen­
cji premjera Tardieu, który otwar­

cie postawił kwestję, zarzuca ąc w y­
raźnie Niemcom, że prowadzą roko­
wania z ukrytym zamiarem w ykrę­
cenia się od wszelkich wypłat od ­
szkodowań. Przeważna cześć prasy 
dzisiejszej jest w ogóle tego zdania, 
że Francja doszła do ostatecznej 
granicy wspaniałomyślności i że 
Niemcy nadużywają jej chęci p ok o­
ju. Ż y czy  ona premjerowi Tardieu, 
aby twardo stał na obecnem  swem 
stanowisku, gdyż zrzec się prawa 
saukcyj. którego udziela Francji 
traktat wersalski byłoby zrzeczeniem 
się wszystkiego w ogóle, co  jej się 
należy. Dzienniki wyrażają całkowi­
te zaufanie do premiera Tardieu, 
wierząc, że nie zechce on zgodzić 
się na pomniejszenie stanowiska, za­
jętego przez Francję.

Źródło nieufności.
BERLIN, 9.1 (Pat). „Vorwaerts“ 

w artykule sw ego korespondenta 
haskiego, omawiającym incydent, 
wywołany krytycznemi uwagami 
premjera Tardieu pod adresem mi­
nistrów niemieckich w Hadze, do­
chodzi do wniosku, że właściwym 
źródłem nieufności, z jaką państwa 
wierzycielskie odnoszą się do dele­
gacji niemieckiej jest dotychczasowe 
zachowanie się ministr w, reprezen­
tujących Rzeszę na konferencji, a 
zdradzających brak pewności siebie

i obaw ę przed osobą dr. Schachta. 
Delegacja niemiecka — pisze dalej 
korespondent, nie jest traktowana 
dość poważnie. Coraz częściej po ­
wstaje pytanie, kto właściwie rządzi 
w Niemczech. W  odpow iedzi na tę 
uwagę korespondenta „Vorw aerts“ , 
„Beri. Ztg. ara Mittag“ zauważa, że 
pogłoski o rzekomych zamiarach dr. 
Schachta, zmierzających do rozbicia 
konferencji haskiej, uważane są przez 
czynniki miarodajne za bezpod­
stawne.

I tu protestują.
H A G A , 9.1 (Pat). Kom is;a o d ­

szkodowań niemiecKich definitywnie 
ustaliła redakcję artykułów k oń co­
w ego protokółu o zastosowaniu pla- 
rfu Younga. Artykuły te stwierdzają 
woię mocarstw definitywnego i zu­
pełnego uregulowania odszkodowań 
oraz uroczyste zobowiązanie Rzeszy 
wykonania zobowiązań zgodnie z 
postanowieniami planu /ou n ga . Prze­
prow adzono dłuższą dyskusję w spra­
wie terminów dokonywania m iesięcz­
nych spłat niemieckich. Minister 
Cheron nalegał, aby te terminy 
uiszczania należności ustalić na dzień 
15 danego miesiąca Kanclerz Snow- 
den ze swej strony zaznaczył, że 
plan spłat, przygotowany przez rze­
czoznaw ców , również jako punkt

rzeczoznaw cy niem ieccy w komite­
cie Younga w ogóle nie zakładali w 
tej sprawie protestów, gdy wzmian­
kowany plan spłat został opracow a­
ny. W  tym miejscu minister M olden- 
.hauer zakłada protest.

Następnie kanclerz Snowden, 
przyłączając się do słów, w ypow ie­
dzianych przez premjera Tardieu w 
ubiegły wtorek, oświadaza, że nie­
ma wprost ani jednego punktu, któ- 
regoby Niemcy nie zaczepili, zaopa­
trując ir odpowiedniem i uwagami, 
gdy tymczasem byłoby w najwyż­
szym stopniu pożądane przyśpieszyć 
termin prac konferencji. Komisja od- 
szk odow iń  wschodnich postanowiła 
przestudjować rezultaty przeprowa­
dzonych rozm ów w poszczególnych

wyjścia bierze datę 15, a przytem kwestiach

Stanowisko Węgief.J Tfl
HAGA, 9.1. (Pat). Nieustępliwość daniu trudności rzeczoznawcy przy-

premjera węgierskiego Bethlena za- stąpili do sformułowania stanu rzeczy
rysowuje się tak samo wyraźnie jak w memorjale, który po uzyskaniu
w pierwszych dniach konferencji, zgody Małej Ententy i Polski przed-
Sprawa była dziś przedmiotem d a l- . stawiony zostanie delegacji węgier- 
szych rozmów między przedstawicie- skiej. 
lami Francji, Anglji i W łoch. Po zba- --------

Przyjęcie na dworze królewskim.
HAGA, 9.1. (Pat). Królowa yvydała wspaniałe przyjęcie na cześć uczestni­

ków konferencji. ►
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MOSKWA, 9.1 (Pat.) Sąd Najwyższy skazał Biesledowskiego zaocznie, 
pod zarzutem sprzeniewierzenia pieniędzy, na 19 lat więzienia. Sprawa 
z oskarżenia Biesledowskiego o  zdradę została wydzielona.

Pancernik „B"

gj

Stacjp biologiczna na furmanie.
W  M o s k w ie  w y c h o d z i  p o  fran cu ­

sku Bulletin d 'in form at ion  dla z a w ią ­
zania  kulturalnych s to su n k ó w  p o m i ę ­
d zy  Z .  S. S. R . i zagranicą  —  w y jm u ­
je m y  z n ie g o  ten  op is  M urmanu ja k o  
m ie js ca  p a m ię t n e g o  p o b y t e m  P o la k ó w  
w  c z a s ie  W ie lk ie j  W o jn y .

W śród skał dalekie; połnocy, 
martwe, pokryte mchami i porosta­
mi wznoszą się budynki najdalej 
wysuniętego na świecie zakładu na­
ukowego. Trzydzieści lat temu, 
przenieśli ją tu z wysp Sołow iec- 
kicn, (które zostały obrócone na 
więzienie), i była tylko używaną 
przez niewielu uczonych i to w o- 
kresie letnim. W  czasie w ojny świa­
towej w 1915 r. wszystkie trzy pa­
wilony zajęło m.n. Marynarki. Labo- 
ratorja zamieniono na szpitale, biu­
ra zajął sztab, oficerow ie i urzędni­
cy. Tak trwało do 1917 r. Dyr. pro­
fesor G. Klug opisuje zupełną ruinę 
budynków, połamane meble, pow y- 
dzierane okna i zaśmiecenie ogólne. 
Zaledw ie doprow adzono ją jako tako 
do porządku, północne strony Rosji 
zostały zajęte przez obce  armje. O 
pracy umysłowej nie było mowy, ale 
mimo to dr. M. Klug pozostał na 
stanowisku, zarabiając na życie 
p.rzez robienie planów. Stacja za­

częła funkcjonować normalnie od 
1921 — 22 r. i rozwinęła się o tyle, 
że dorównała analogicznym instytu­
cjom  Am eryki .i Europy. W ybu d o­
wano 7 pawilonów i ciągle się tw o­
rzą nowe, są laboratorja zoologiczne 
w liczbie sześciu, fizjologiczne, ch e ­
miczne i hydrologiczne. Buduje się 
drugie akwarjum, bibljoteka wzrasta 
ciągle.

Stacja posiada dwa statki, (prócz 
flotylli łodzi), do wyjazdu na morze 
dla bad ań. Pierwszy „Aleksander 
Kow alew ski" służy do mniejszych 
głębokości, drugi, m otorowy i żaglo­
wy, posiada wszystkie instrumenty 
i aparaty do prac hydrobiologicz- 
nych, nazywa się „K rupow icz" na 
pamiątkę hydrobiologa rosyjskiego, 
i zbudowany został w 1928 roku w 
Norwegji.

Przed wojną Murman nie widział 
w ięcej jak 10— 12 uczonych na rok, 
w 1913 do 30, obecnie dochodzi do 
150 profesorów  i uczniów i liczba 
ich wzrasta. Prócz Rosjan, odw ie­
dzają ciekawy ten zakątek uczeni 
amerykańscy, niem ieccy i szwedzcy 
i pracują w laboratorjach stacyjnych. 
Przybywają też co roku ekspedycje 
norweskie i niemieckie. O d maja do

BERLIN, 9-1. (Pat.). Dzisiejsza 
berlińska prasa ogłasza komunikat, 
zaprzeczający informacjom dzienni­
ka „Demokratischer Zeitungsdienst", 
jakooy pierwsza rata na budow ę 
pancernika „B “ miała z'osYztc w na­
radach nad preliminarzem budżeto­
wym skreślona. Komunikat stwier­
dza, że preliminarz budżetowy ma­
rynarki znajduje się jeszcze w przy­
gotowaniu i że odnośne pozycje na 
budow ę okrętów nie były jeszcze 
omawiane. W  związku z wiado­
mościami o rzekom em  skreśleniu

września stacja pełna jest uczonych 
i m łodzieży żądnej wiedzy. W szel­
kie możliwe ułatwienia i pom oce 
mają na miejscu, prócz prac labo­
ratoryjnych biorą udział w w yciecz­
kach na pełne morze, słudjują spe­
cjalne warunki biologiczne strefy 
przypływu i otpływu tak bogatej w 
organizmy żyjące, robią doświad­
czenia i słuchają wykładów i spra­
wozdań. Kursy dwa zoologji i jeden 
fizjologji, trwają półtora miesiąca. 
Po tym terminie najzdolniejsi ucz­
niowie zapraszani są do współudzia­
łu w pracach i poszukiwaniach sta­
cji doświadczalnej. Uczeni przyby­
wający dla osobistych studjów przyj­
mowani są na miesiąc i półtora.

O d rana do późnego wieczora, 
wciąż ośw iecony niezachodzącem  
przez letnie miesiące słońcem , wre 
ruch w pracowniach i przeciwstawia 
się surowej okolicy z jej jałowemi 
skałami o nagich, poszarpanych 
szczelinach, kędy wciąż się wlewają 
grzmiące fale morza. W  tych rie- 
m:ach beznadziejnie smutnych i 
martwych wykwitła ta duża osada 
pełna ruchu i życ.a. Kontrast jest o 
tyle ciekawy że i w ycieczkow iczów  
tam nie brak, zeszłego roku 1500 
osób zwiedziło stację i port Mur­
mańsk o 45 klmtr. na południe, 
przedstawiający tęfenom enalną właś­

li*
pierwszej raty na budow ę pancerni­
ka „B “ „Deutsche Allg. Z tg ‘ “ w y­
stępuje ze znamiennem ośw iadcze­
niem, wskazując, że budowa dalszych 
okrętów wojennych now ego typu po 
uchwaleniu pierwszej raty na pan­
cernik „ A “ jest rzeczą samą przez 
s ę zrozumiałą i że stosunek Niemiec 
do Polski zgoła nie pozwala na re­
zygnowanie z koniecznej ochrony 
wybrzeża niem ieckiego i zabezpie­
czenia komunikacji morskiej z Pru­
sami W schodniem i.

: brad w Genewie.
Zakończenie obrad rzeczoznawców rolnych.

G EN EW A, 9.1 (Pat.) W  dniu dzisiejszym zakończyła obrady konfe­
rencja rzeczoznaw ców  rolnych.

Debaty nad wnioskiem polskim w Komisji
Węglowej.

G EN EW A, 9.1 (Pat). W  dniu
dzisiejszym obradowała utworzona 
przez członków  węglowa komisja w 
sprawie pracy w górnictwie. D ele­
gacja rządu polskiego zgłosiła wnio­
sek o rozszerzenie projektu kon­
wencji o czasie pracy oprócz k o­
palń węglow ych pod ziemią również 
na robotników na powierzchni oraz 
na całe górnictwo, j. n. na kopalnie 
rudy żelaznej, cynku, ołowiu i soli 
potasowej.

Delegat rządu polskiego min. 
Sokal oświadczył, że z punktu wi­
dzenia społecznego warunki pracy 
górników w kopalniach rudy żelaz­
nej, soli i innych są nieraz gorsze 
nawet, niż robotników w kopalniach 
węgla. Dziwnemby zatem było, gdy­
by M iędzynarodowe Biuro Pracy nie 
uchwaliło polepszyć warunków pra­
cy w tych działach górnictwa.

Pozatem, jeżeli chodzi o ekono­
miczny punkt widzenia, to rząd pol­
ski nie m ógłby się zgodzić na ogra­
niczenie czasu pracy pod ziemią, 
pozostawiając wolną rękę innym 
krajom co  do czasu pracy na po­
wierzchni. Na zwróconą uwagę, że 
czas pracy na powierzchni jest już 
unormowany przez konw encję wa­

szyngtońską minister Sokal przypo­
mina jednak, że jest to argument 
nie do utrzymania, dopóki k on ­
wencja waszyngtońska nie została 
ratyfikowana przez wielkie państwa 
przemysłowe.

Z  wywodami deiegata rządu pol­
skiego polem izował przedstawiciel 
pracodaw ców  angielskich oraz de le ­
gat rządu holenderskiego. W  rezul­
tacie wniosek polski został odrzu­
cony przez wszystkie delegacje. 
Oświadczyli się za nim solidarnie 
delegat rządu polskiego minister S o­
kal, delegat pracodaw ców  polskich 
Sągajłło i delegat robotników polskich 
Stańczyk.

Głosowanie to wyraźnie wykazu­
je, że konferencja węglowa ma ja­
ko istotny cel związanie m iędzyna­
rodow e polskiego przemysłu w ęglo­
w ego w taki sposób, by utrudnić niu 
konkurencję przez danie sw obody 
przemysłowi węglowem u innych kra­
jów  regulacji czasu pracy na p o ­
wierzchni.

Oczywiście dyskusja, prow adzo­
na w tym celu, musi doprow adzić 
do odm ow y ze strony Polski przyj­
mowania na siebie tego rodzaju 
m iędzynarodowych zobowiązań.

Przymus legitymacyjny.
G EN EW A, 9.1 (Pat.) Dziś zostało 

wywieszone w gmachu sekretarjatu 
Ligi rozporządzenie, dotyczące sto­
sowania ścisłej kontroli legitymacyj 
osób wchodzących do gmachu se­

kretarjatu Ligi w czasie sesji. R oz­
porządzenie to zostało wydane w 
związku z wykryciem ostatnio spi­
sku antyfaszystowskiego w Paryżu.

Próby demonstracyj bezrobotnych 
w Warszawie.

WARSZAWA, 9.1. (Pat). Dziś o g. 
2 po południu na placu Dąbrowskie­
go przed gmachem Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społeczne j zebrała sit; gru­
pa bezrobotnych, którzy chcieli urzą­
dzić wiec. Ponieważ, komisarjat rzą­
du owa dui temu zabronił urządzenia 
wiecu, przeto policja aresztowała de­

monstrantów w liczbie 30 osób i przy­
prowadziła ich do ratusza celem odda­
nia do dyspozycji policji kryminalnej 
W  pół godziny później grupa demon­
strantów usiłowała urządzić podobną 
demonstracją wpobliżu placu Dąbro­
wskiego. Policja demonstrantów roz- 
proszyta.

Nacjonaliści niemieccy protestują.
BERLIN, 9.1 (Pat). Z okazji 10-le- 

cia wejścia w życie traktatu w e r s a ls ­
kiego ogłasza ią niemieckie związki 
nacjonalistyczne szereg odezw, za­

wierających protesty przeciwko trak- 
tato-nj p o k o jo w e m u  i gw a łtow n e  ata ­
ki przeciwko Polsce.

Walka ze szczurami.
W  myśl okóln ika ministerstwa spraw w e­

wnętrznych, w ca łej Polsce rozpoczn ie się 
w krótce w alna rozpraw a ze szczuram i za 
pom ocą  trutek.

W  dniach najbliższych  rozpoczyna akcję 
tępienia szczurów  w W arszaw ie w ydział zdro- 
' wia publicznego magistratu w porozum ieniu

z władzam i adm inistracji ogó ln e j i po lic ja . 
Przed rozpoczęciem  akcji wydane będą od 
pow iędnie zarządzenia dla w łaścicieli pose- 
syj. Przeprow adzenie akcji tępienia szczu­
rów  będzie obow iązkow e, pod rygorem  kar 
adm inistracyjnych .

Na opatentowany wynalazek
zatrzasku do drzwi najnowszej konstrukcji, wynatazca poszukuje 

kupca na patent lub wspólnika.
Adres: Wilno, ul. Subocz 6 — 12, A l. Staniszewski.
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KURSY DLA DOROSŁYCH
( M A T U R A L N E ;  

przy gimnazjum im. Kraszewskiego,
ul. Orzeszkowej 3 (od 1 0— 1 1 ), ul. Ostrobramska 27 (od 17,20— 9,30).

System półroczny, przedmiotowy.
Program i prospekt b e z p ła tn ie .
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ciw ość że zimą nie zamarza. Jest to 
najbardziej na północ wysunięty port 
Rosji i jedyny, który cały rok jest 
wolny. Tłum aczy się to tem, że 
Gulf-Stream, przechodząc przez A t­
lantyk przesuwa się między przy­
lądkiem północnym  i Szpitzbergiem 
do rnorza Barentsa nad którem leży 
Murman. Ta masa ciepłej wody 
wdzierająca się w te morza podb ie­
gunowe, ogrzewa m ocno północną 
Europę i odsuwa ua północ kres 
południowej linji lodów  podbiegu­
nowych w tych miejscach. Trochę 
dalej na wschód, prąd ten dzieli się 
na kilka jakby rzek, pomiędzy nie 
w chodzą zimne prądy mórz arktycz- 
nych i ostudzają je do reszty.

A le  ten prąd północnego przy­
lądka nietylko łagodzi klimat Mur­
manu, ale wciąga w sw oje w ody 
od wysp Lofoten całe ław ice ryb 
i to jest dla tych północnych brze­
gów  prawdziwem bogactwem . Dla­
tego badanie właściwości fizycznych 
i chem icznych Morza Barentsa i ży­
cia jego stworzeń, jest niezmiernie 
interesujące, tak dla nauki jak i dla 
celów  praktycznych. Bo nietylko 
daje możność zbadania i wytłuma­
czenia rozmaitych właściwości m e­
teorologicznych północnej Europy, 
ale pozwala robić obliczenia odnoś­
nie do ruchów i warunków tych

kolosalnych ławic rybnych, które 
tamtędy płyną. Obserwacje wyka­
zały, że stopień ciepłoty Gulf-Stre- 
amu rożni się bardzo co  roku, gdy 
jest cieplejszy zbliża się do lądu, 
gdy zimniejszy oddala się. (być 
m oże że zeszłoroczną, tak potwornie 
mroźną zimę temu zawdzięczamy). 
R yby trzymają się zawsze pew nego 
stopnia ciepłoty i słoności prądu, 
gdy zimnieje odwracają się z nim 
rezem od brzegu i wtedy połow y 
są gorsze i utrudnione. Badając, 
chronologiczne zmiany Gulf-Streamu, 
m ożna przepowiadać wydajność po­
łowu ryb na rok naprzód, co  dla 
kupców  i rybaków ma ogromne 
oczyw iście znacznie.

Przed wojną jeszcze  ustalono, iż 
uczeni Murmańscy, muszą co  trzy 
miesiące odbyw ać ekspedycje w 
kierunku do 75° szerokości. O becna 
stacja ma już za sobą 22 takie ekspe­
dycje, które zapędziły się aż do gra­
nic zaniku Gulf Streamu i lodow ych 
pól. Uczeni rozmaitych narodowości 
biorą w nich udział, potem rezultat 
studjów ogłaszany jest w dzienniku 
prac stacji. Ciekawemi np. są bada­
nia dokonane na wyspie Kilgin, w 
jeziorze M ohilnoje. T o  jezioro po­
siada w swej objętości, w warstwach 
swych 12 —  13 mtr. głębokości, p o ­
kłady w odne rozmaite. Zwierzchnia

warstwa ma zupełnie słodką w odę . 
posiada faunę słodkich wód. Pot m 
w oda półsłona, a na dnie zupełnie 
słona z odpowiednią fauną np. ryb 
tranodajnych. Jednak to jezioro tak 
już dawno się od morza oddzieliło, 
że i te morskie jego stwory nie są 
już zupełnie takie same jak ich bra- 
tanki w morzu żyjące. Płytka, pia­
szczysta cieśnina, rozdziela ten staw 
od morza. Najniższe warstwy wody 
w jeziorze Mohilnoje, są przesiąkła 
siarką i ni -podatne do życia dla 
żadnego organizmu.

I rzypływ i odpływ  zostawia na 
brzegach wiele ciekawych żyjątek i 
stworów, nad któremi prowadzą się 
badania na miejscu. M orfologja tak 
rozmaita mórz polarnych, różne nie­
zbadane dotąd przyczyny ruchów 
oceanicznych, wpływ prądów na kli­
mat i faunę, oto problemy, które w 
Murmanie badać można i dlatego 
ten punkt naukowy tak się szybko 
rozwija. Murmańsk zaś, jako jedyny 
niezamarzający port, ma ogrom ne 
znaczenie handlowe i przew ozow e 
i zawalony jest towarem, przeważ­
nie futrami i rybami.

V. Tanas~,szulc.
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(MIEŚCI I OtfRAZlCi z KRAJU
Zbrojny napad na oficera K. 0. P-u.

Rannego umieszczono w szpitalu.
"Weaoruj w południe w rejonie N.-Trok, 

na odcinku granicznym Łoźdzlany dokonano 
zbrojnego napadu na oficera polskiego.

W  chwili gdy porucznik 22 baonu K.O.P. 
Maksymiljan Mastynowski dokonując na 
czele patrolu lustracji pasa pogranicznego 
oddalił się dość znacznie od żołnierzy nies­
podzianie z przyległych gęstych krzaków po­
łożonych na polskiem terytorjum padły 
strzały karabinowe. Jednym z nici. por. Ma­
stynowski został ranny w nogę Minio silnie 
krwawiącej rany por. Mastynowski wy­
dobył rewolwer, dając kilka strzałów w kie­
runku zasadzki. Jednocześnie z za krzaków 
poderwała się banda uzbrojona w karabiny 
1 granaty, ostrzeliw ując rannego oficera. Jed­
ną z kuł por. Mastynowski został powtórnie

L I D A
-f  O oświetleniu staejl kolejowej Skrzy- 

bowce. Jedną z najbardziej k rzyczących  p o­
trze]) na stacji kole jow ej Skrzybow ce, jest 
jak  najrych lejsze ośw ietlenie dw orca. W  o- 
‘.tatnicti czasach objekt stacji kole jow ej o k o ­
pano rowam i, co  grozi przybyw ającym  w n o ­
cy podróżnym  przy w jeździe na dw orzec 
katastrofą, gdyż łatwo m ogą się znaleźć 
wraz z końm i w niczem niezabezpieczonym  
rowie.

W ładze k ole jow e m ogłyby pom yśleć o 
wystawieniu na placu w jazdow ym  przed 
d w orcem  latarni, co  dałoby  m ożność słabe­
go chociażby zabezpieczenia m iejsca, m ogą- 

ego w każdej chw ili spow odow ać n ieszczę­
śliwy wypadek. To sam o tyczyłoby  się i u- 
tępów, pogrążonych  zawsze w ciem nościach  

a w dodatku nie grzeszących czystością, w o ­
bec czego bardzo często słyszy się narzeka­
nia podróżnych.

MOŁO0ECZNO
- f  Jasełka w Molodccznie. W  dniach 4, 

.ó  i 6 b. m. dzięki staraniom  zawsze ruchli-

ranny w bok, co spowodowało iż stracił 
przytomność. Dywersanc! sądząc. Iż zadanie 
swr wypełnili zbiegli nu te.ytorjuni litewskie 
zanim nadbiegli żołnierze K. O. P.

Porucznik Mastynowski w stanie b. cięż­
kim przewieziony został do szpitala w Tro­
kach.

Na miejsce wypadku ntczwłoeznie przy­
byli przedstawiciele K. O. P-u, polieji po­
wiatowej i starostwa oraz sprowadzono xil- 
ka psów policyjnych, które puszczone śla­
dem napastników doprowadziły do granicy 
litewskiej.

Władze polskie zamierzają zwrócić się 
z ostrą interwencją do granicznych władz 
litewskich celem jak najrychlejszego wyświe­
tlenia sprawców napadu i ukaraniu winnych.

wego urzędnika kole jow ego p. Józefa Śle­
dzie wskiego, odbyły  się w Ognisku K olejo- 
wem jasełka, odegrane przez pracow ników  
kole jow ych  i urzędników  starostwa.

Starannie pom yślana inscenizacja i p o ­
m ysłow ość dekoracyjna pana Sledziewskiego 
spraw iły na w idzach bardzo miłe wrażenie.

Przyznać trzeba, iż am atorzy wywiązali 
się ze sw oich  ról bardzo dobrze, m im o trud­
nych warunków' w jak ich  stw orzona została 
trupa am atorska. W ierzym y, iż pewne, nie­
znaczne zresztą niedom agania, przy usilnej 
pracy całego zespołu zostaną usunięte i p la ­
ców ka kulturalno-ośw iatow a stanie na w yso­
kości sw ego zadania, służąc ku pożytkow i
1 rozryw ce m iejscow ego społeczeństwa.

Z POGRANICZA *
-j- Sowiety w ysiedlają n iem ieckich „sp e ­

c ó w 44. Onegdaj w pobliżu  Stołpców , władze 
sow ieckie w ysiedliły na terytorjum  polskie
2 inżynierów , n iem ieckich poddanych, k tó ­
rzy kierow ali robotam i przy budow ie od c in ­
ka kole jow ego na szlaku N iegorełoje-U zdy.

W ysied lonym  rzekom o zarzucano sabo­
taż w stosunku do władz sow ieckich .

Hindusi Kultui? Narodowej.
Wywiad z prof. dr. Stanisławem Michalskim.

Podczas rozpatrywania budżetu 
Prczydjum Rady Ministrów w sejm o­
wej komisji budżetowe.,, okazało się, 
że utworzony wr kwietniu 1928 r. z i- 
nicjatywy Marszałka Piłsudskiego 
Fundusz Kultury Narodowej, oddany 
pod opiekę specjalnego komitetu mi­
nistrów, któremu przewodniczy Pre- 
zydent Rzeczypospolitej —  jest w tej 
chwili całkowicie wyczerpany.

Poseł prof. dr. Kozłowski (RB) po­
stawił wniosek o wstawienie do budże­
tu Prez.yjdum Rady Ministrów kwoty 
2 mii jonów- złotych z przeznaczeniem 
jej na Fundusz Kultury Narodowrej 
w okresie roku budżetowego 19,‘30— ‘31 
Wniosek ten zostat przychylnie przy­
jęty przez wszystkie stronnictwa, -ro- 
; itmteiaet z n a c z e n ie  p o p i e r a . lia pols­
kiej twórczości naukowej i artystycz­
nej jednakżr= nie został dotąd poddany 
pod głosowanie, gdyż postanowiono 
najpierw opracować criły budżet, aże­
by dopiero przy trzeciem czytaniu 
zadecydować o uwzględnieniu potrzeb 
Funduszu Kultury Narodowej;

Przedstawiciel ajencji „Iskra" 
zwrócił się do dyrektora Funduszu 
Kultury Narodowej prof. dra Stanis­
ława Michalskiego, z. prośba o poin­
formowanie, jak wydatkowano kw o­
tę 5-ciu mil jonów złotych, którą Fund. 
Kuli. Nar. dysponował w ubiegłym ro­
ku.

— Fundusz 5-miljonowy prawie 
już wyczerpany —  odpowiada prof. 
dr. Michalski wydatkowano na nastę­
pujące najpilniejsze potrzeby.

A. Zasilono subwencjami w su­
mie przeszło 1.5 mTFjona złotych, 81 
łowarzystw i instytucyj naukowych, 
zarówno ogólnych, jak poświeconych 
specjalnie jednej gałęzi nauki, czy 
grupie nauk pokrewnych. Wymienię 
np. Towarzystwo Historyczne, Insty­
tut Biologiczny, Krakowskie Tow a­
rzystwo Pedagogiczne, Muzeum Re- 
gjonalne w Łucku, pracownia staty­
styki matematycznej w Warszawie, 
pracownia fonetyczna w Warszawie, 
pracownia metaloznawcza w W arsza­
wie i in. —  Jak widać z tych kilku 
przykładów uwzględnione zostały in­
stytucje pracujące we wszystkich dzie 
dz.inach nauki i mieszczące się we 
wszystkich dzielnicach państwa.

B. Udzielono subwencji około 40 
wydawnictwom naukowym, jak np. 
Słownik Starożytności Słowiańskiej, 
^iblja Królowej Zofji, Literatura Pol­
ska Korbutta, prace specjalne prof. 
-dra Balzera, Przysłowia Białoruskie 
Fedorowskiego, Bibljografja prof. 
d-ra Fm kia, Bibljoteka Pisarzy Pols­
kich X\rm  wieku. Korespondencja

• 'natowskiego, Rocznik Kra­
kowski, Gramatyka Pomorska Loren­
tza, Dzieje W. Ks. Litewskiego Kolan- 
kowskiego, Socjologja W ychowania 
Znanieckiego, Krajobrazy Roślinności 
V oycickiego, Teorja Mnogości Sier­
pińskiego i t. d. W tej liczbie znala­
zło się również wiele nowopowstałych 
czasopism; jak np. Lud Słowiański, 
Przegląd Psychologiczny, Rocznik So­
cjologiczny, Paleonlologja Polski i in.

C. Subwencjonowano badania na­
ukowe w obrębie nauk przyrodni­
czych historji, językoznawstwa i t. d. 
juk naprzyklad badania gleboznaw­
cze, prowadzone przez profesora Ter­
likowskiego na obszarze W ielkopols­
ki, badania djalektologiczne, prowa­
dzone przez profesora Nitscha, bada­
nia fizjograficzne w okolicach Wilna 
' paleontologiczne w szybie „Staru- 
r)ia“ pod Stanisławowem, które,m. in.

doprowadziły do wykrycia nosorożca 
włochatego ect.

Pozycje A B i d  wynoszą razem 
przeszło 2.200.000 złotych.

D. Zasiłki dla młodych pracow­
ników naukowych (stypendja) wynio­
sły przeszło 600.000 zł. i dały już po­
ważne wyniki zarówno w dziedzinie 
dokonanych badań, jak i przygotowa­
nia nowych sił profesorskich.

E. Zasilono subwencjami 17 in 
stytucyj i towarzystw artystycznych, 
jak muzea, teatry, towarzystwa mu­
zyczne, chóry i t. p., na ogólną sumę 
przeszło 500.000 złotych.

F. Na wydawnictwa artystyczne 
przyznano przeszło 150.000 złotych, 
jak np. Pamiętnik Warszawski, Dzie­
ła Miciń.skiego, Bibljoteka Historji 
Sztuki, Kwartalnik Muzyczny, Mater- 
jały do Historji Sztuki Polskiej, cza­
sopismo „Form h“ , oraz „Architektu­
ra i Budownictwo11, wydawnictwa 
dzieł dawnych i współczesnych muzy­
ków polskich i t. p.

G. Na zakup dzieł sztuki, jak np. 
zbioru odlewów gipsowych dla przy­
szłej glyptoteki, zbioru okazów arty­
stycznego przemysłu ludowego i in. 
wydatkowano około 500.000 zł.

H. Na pom oc dla artystów i stv 
pendja dla artystów młodszych z dzia­
łu sztuki, literatury, teatru i muzyki 
wydano przeszło 200.000 złotych.

—  Jakiż jest plan dalszej działal­
ności Funduszu Kultury "Narodowej, 
oczywiście jeż.eli do budżetu wstawio­
na będzie odpowiednia suma?

—  Deficyty kultury Polski, pows­
tałe z czasów niewoli i ostatnich w o­
jen są bardzo znaczne Ponadto mu­
simy podążać za postępem bieżącym, 
aby nie utracić niezależności kultu­
ralnej, która decydu je o znaczeniu po- 
litycznem. Małomi środkami można 
jedynie prowadzić „defenzywę11 w sto 
sunku do wciąż wzrastających po­
trzeb, ale o ,,ofenzywie‘i» nie może 
być mowy.

Ankiety przeprowadzone wśród 
specjalistów wykazały, że Polska mu­
si być zbadana pod względem przyro­
dniczym, aby smy dokładnie wiedzie­
li, na jakich podstawach oprzeć dzia­
łalność w zakresie rolnictwa i wogó- 
le produkcji pracy. Do tego potrzeba 
fachowców, warsztatów i narzędzi 
pracyj książek, budynków, a więc —  
miljonów złotych. W  ojczyźnie Koper­
nika niema doląd państwowego ob­
serwatorium astronomicznego, choć 
są ludzie, którzyhy je zorganizowali. 
Mamy zaledwie skromny zakątek ba­
dawczego insi y tut u fizycznego, gdy 
fizyka iak olbrzymio robi dziś postę­
py o epokowem znaczeniu. Brak iu 
nych pracowni badawczych, a istnie­
jące są słabo zaopatrzone. Brak środ­
ków na wydawmiciwa naukowe, brak 
pracowni dla artystów, budynków na 
zbiory Wątpię czy jednym miljonem 
złotych możnahy zaspokoić braki w 
zbiorach czasopism i książek w na­
szych bibljotokach. Same stypendja 
powflne pochłaniać rocznie 1 miljon 
złotych, jeżeli mamy prowadzić pla­
nową gospodarkę przygotowywania 
fachowych sił dla państwa.

Oto tylko kilka przykładów4. Trze­
ba wielu miljonów4 corocznie, aby wr 
ciągu lat wyrównać deficyt planowym 
wysiłkiem, aby nie cofać się. Przer­
wy w rozwoju kultury są szkodliwe. 
Musi istnieć ciągłość. Rozwój, rozkła­
dany na długie raty, więcej przynosi 
strat, n if wTvmagane przez nas dzisiaj 
wkłady pieniężne... —  kończy prof. 
dr. Michalski. (Iskra).

PrzyśDśeszehie pociągów  
oJ 15 maja r. b.

SzybkoSć pociągów pospiesznych 
wynosić oędzie 70- 80 kim., osobowych 

60 —  65 kim. na godz.

W  wyniku odbytej ostatnio w minister­
stwie kom unikacji kon ferencji przedstaw i­
cieli d y r lk ey j kole jow ych  w spraw ie zmian 
w nowym  rozkładzie jazdy, który wejdzie 
w życie od 15 m aja r. b. pow izięto szereg za- 
sadniezych zmian, które szeroka publiczność 
pow ita niew ątpliw ie z zadow oleniem . Zm ia­
ny te w prow adzają  istotny przew rót w ru­
chu pociągów  pośpiesznych i pasażerskich, 
zbliżając tein samem nasze koleje do kolei 
zachodnio-europejsk ich .

Przedewszystkiem  ogran iczono szereg p o ­
sto jów  pociągów  d o  n iezbędnych norm , zaś 
szereg p ostojów  pociągów  pośpiesznych zu­
pełnie skasow ano, dzięki czem u wybitnie 
zm niejszony zostanie czas trwania pod róży

Postanow iono zastosow ać dla wszystkich 
pociągów  pośpiesznych szybkość zasadn 
czą 70 kim . na godzinę przy m ożności sto- 
sow aniaw  razie opóźnień  tych pociągów , 
szybkości 80 k ilom etrów  na godzinę dla w szy­
stkich pociągów  pośpiesznych  na całej linji 
od  Sosnowca względnie Szczakow ej do W ar­
szaw y i na odcinku W arszaw a-G rodzisk, o- 
raz. C zęstochow a-Sosnow iec wz.gl. Szczakowa.

Co się tyczy dalekobieżnych  pociągów  o- 
sobow yeh, to ogólny  czas przebiegu tych p o ­
ciągów  w granicach d yrekcji warszawskiej 
został sk rócon y od 10 do 50 minut, przez 
częściow e podniesienie ich szybkości zasad­
n iczej do 00, a nawet 65 kilom etrów  na g o ­
dzinę, jak rów nież przez częściow e zm niejsze­
nie p osto jów  pociągów  na stacjach w zależ­
ności od rzeczyw istych  potrzeb m iejscow ych .

Przyśpieszenie szybkości pociągów  zarów ­
no pośpiesznych, jak i osobow ych  w p orów ­
naniu z szybkością, z jaką kursow ały doty 
chczas, jest b. znaczne. Dzięki temu przyśpie­
szeniu, jak rów nież dzięki ograniczeniu p o ­
stojów , na dłuższych trasach zyska się sk ró­
cenie czasu trwania podróży  o kilka godzin.

Zm iany w now ym  rozkładzie jazdy od 
15 m aja r. b. będą m iały rów nież doniosłe 
znaczenie w kom unikacji m iędzynarodow ej, 
w odniesieniu do pociągów  idących tranzy­
tem przez Polskę do Rum unji, Rosji sow iec­
kiej, C zechosłow acji i Niem iec. W praw dzie 
pociągi nasze szybkością nie dorów nają  je ­
szcze pociągom  zachodnio-europejskim , n ie­
m niej jednak nie będą już pozostaw ać tak 
daleko w tyle, jak dotychczas.

Osobliwy dziwak.
Przed niedaw nym  czasem  zm arł w L on ­

dynie niejaki p. Meugens. Niema w tem je ­
szcze nic dziw nego, bo każdemu m oże się 
przytrafić i w końcu się przytrafia.

Ale posłuchajcie, co  ten oryginał zalecił 
w sw oim  testamencie. Pisze on tak; „Ż yczę  
sobie, aby m oi krewni i znajom i w iedzieli, 
że inojem  najpow ażniejszem  życzeniem  jest, 
aby m oja żona wyszła, jak najprędzej za- 
mąz, Im prędzej dojdzie ona do wniosku, 
że życie je j bez towarzysza stanie się n iem o­
żliwe, tern w iększym  bedzie to kom plem entem  
dla m nie11. Ale to jeszcze nie wszystko. Ten 
idealny i przezorny mąż, aby ułatwić p o z o ­
stałej w dow ie zam ążpójscie — ubezpieczył 
się na rzecz żony i zostawia jej... posag —  
w polisie asekuracyjnej.

Oto mi praw dziw y gentleman! I pom yśleć 
że jeszcze dzisiaj w lnd jach , gdzie niegdzie, 
zdarzają się w ypadki, tępione surow o przez 
Anglików , — palenie w dow y na stosie! Cóż 
za barbarzyństw o! Ale teraz zadziw ię w szy­
stkich, kiedy pow iem , że my - w Europie,, 
robim y... nieom al to sam o! O czyw iście w 
odm iennej form ie. Bo zw ażcie cz.y pozosta­
wienie w dow y 7, dziećm i, bez środków  do 
życia, w bezrad nej rozpaczy, skazanie je j z 
dziećm i na nędzę, głód i ch łód —  nie jest 
także barbarzyństw em ? Czy nie jest to ska­
zanie je j na stos nędzy, na pow olne zam ie­
ranie? 1

Na tir tego pow szechnego barbarzyństwa 
jakże świetnym, kulturalnym , serdecznym  
czynem  jest testament tego angielskiego o r y ­
ginała! Nieprawdaż.

W niosek stąd prosty. Zabezpieczenie b y ­
tu rodzinie jest obow iązkiem  każdego rozum  
nego, przezornego, kochającego męża i o j ­
ca. A w ykonanie lego obow iązku  proste i 
łatwe. W  każdym  urzędzie pocztow ym  za­
w rzeć m ożna U b e z p i e c z e n i e .  Ż y c i o ­
w e  P. K. O. Kilka, kilkanaście, lub kilka­
dziesiąt złotych m iesięcznie wpłacanych na 
rzecz ubezpieczenia, to jedyna droga do za ­
pewnienia rodzinie spokojnego jutra.

M ałżonkowie, n ictylko pom yślcie o tern, 
ale dokon a jcie  tego, co  już daw no p ow in n i­
ście byli zrobić. M. Cr.

K R O N I K A
Dziś: Marcjanny P. 
Jutro: Wilhelma b

W schód słońca- 
Zachód . -

-g. 7 m. 44 
-g. 15 m. 38

S iln e  lotn ictw o to p o tę ga  Państw a!

W legendarnym Kraju 
sknerstwa.

(Anegdoty o skąpstwie Szkotów).
■Szkoci słyną w Anglji ze skąpstwa, p o ­

suniętego aż do ostatnich granic. Na ten te­
mat opow iadają  sobie Anglicy Vetki najdzi­
w aczn iejszych  anegdot i dow cipów . D ow cip  
angielski upodobał sobie przytem  specjalnie 
miasto Aberdeen i jego m ieszkańców , którzy 
dzierżą pono prym  w cnocie sknerstwa.

*  *  *

Pew ien obyw atel z Aberdeen spędził 
sw ój urlop w Londynie u dobrych  zn a jo ­
m ych. Gościna nic kosztow ała go ani pensa. 
Po pow rocie  do Aberdeen pytają się go przy­
ja cie le : „C oś w ydał w Londynie, życie jest 
tam pod obn o bezczelnie d rog ie?11 A na to 
nasz aberdeeńczyk ze smutkiem : „m ó j u rlop11

* * *
D w aj obyw atele z Aberdeenu stają przed 

sądem z oskarżenia o w yczynianie burd na 
u licy ; stanie pijanym . „A  gdzież jest ten 
trzeci?11 —  pyta się sędzia. „Jaki trzeci?11 — 
odpow iadają  zdum ieni w inow ajcy . „N o, pro ­
szę was, rzecze sędzia, nie chcecie chyba 
w m ów ić we mnie, żeśąie sami zapłacili za 
sw oją  w hisky11.

*  *  *

Aberdępn proszą na obiad. „J a ck “  p y ­
ta Sandy, —  „czy  zjadłbyś ze mną ob ia d ?" 
„O , bardzo chętnie, Sandy11, „D oskonale. A 
w ięc o 8 w ieczorem . U cieb ie !11

*  *  *

„Czem u jesteś w złym hum orze. P eggy?11 
„A  niech to djabli wezm ą, klnie Peggy (z
Aberdeen) i drapie się w głow ę, n ic cz ło ­
wiek nie m oże zaoszczędzić. Pom yśl no tylko 
ja x  się to ubranie zużyw a! Jesn siedzę —  
niszczę spodnie, a gdy sio ję  —  zużywam  d ro ­
gie obuw ie11.

*  *  *

W  Aberdeen obn iżono ceny papierosów . 
Z tego pow odu  pow stało w ielkie oburzenie 
wśród niepalących . „Ż ycie  jest coraz droż- 
SZI" skarży! się głośno jeden z n ich : „O d 
czasu gdy papierosy potaniały tak id joty - 
czn.e, oszczędzam  na każdej sztuce, której 
nie wypalam  o jednego pensa m niej ".

* *  *

Przed urzędem  pocztow ym  w Aberdeen 
stoi m łody człow iek , który wysłał telegra­
ficzne ośw iadczyny do sw ej lubej. Cały dzień 
cze*a  cierpliw ie na odpow iedź od Jane. O d­
pow iedzi niema. W reszcie w ieczorem  m ło­
dzieniec zabiera się z radosną m iną do p ow ­
rotu. W dom u ośw iadcza z entuzjazm em  
swym  rod zicom : „Jane jest odpow iedn ią  dla 
mnie żoną, czeka z nadaniem  odpow iedzi na 
lańszą nocną taryfę11.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 9/1— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: -f- 2° C 
Temperatura najw yższa: +  1° C 
Temperatura najniższa: —  3° C 
Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: południow y.
Tendencja barom etryczna: spadek.
U w agi: pogodnie.

050315TK

Wiceprezydent miasta p W . Czyż w czo ­
raj w ieczorem  w sprawach m iejskich w y je ­
chał do W arszaw y.

APMINłSTRACYJ A
—  Starosta Grodzki ukarał: szofera Fe­

liksa L indorfa , Kurlandzka 29 na 30 dni bez­
względnego aresztu z pozbaw ieniem  prawa 
jazdy  za nieostrożną jazdę autobusem  w sta­
nie nietrzeźwym .

Helenę Łagunowską, w spółw łaścicielkę re­
stauracji „B ristol11 na 100 zł. z zamianą w 
razie n ieściągalności na 14 dni aresztu za 
w prow adzanie w- obrót nieostęplow anego 
mięsa.

—  Rejestracja pojazdów ineehanieznych.
W ileńskie Starostwo Grodzkie* wzyw a wszys- 
tkich w łaścicieli po jazdów  m echanicznych 
do n iezw łocznego, najdalej w term inie d o  dn. 
13 b. m. zgłoszenia w tutejszeńi Starostwie 
(pokój Nr. 12 w godz. od 10 do 13) wszyst­
kich zmian, dotyczących  konstrukcji po ja z­
du m echanicznego, przeznaczenia, stałego 
m iejsca postoju , adresu w łaściciela, zm iany 
właściciela, —  jakie zaszły, poczyn ając od 
dnia 1 września r. u b„ o  ile nie by iy  zg ło­
szone w Starostwie w sw oim  czasie.

Rów nież w tymże term inie należy zgłosić 
dow od y  rejestracyjne po jazdów  m echan icz­
nych, wystaw ione przez Urzędy W o jew ód z­
kie i ewentualne uzyskane przedłużenia w a­
żności tych dow odów , o  ile temu obow iąz­
kow i nie zadośćuczyniono.

W inni niezastosowania się d o  w skazane­
go obow iązku  ulegną karze, stosow anej w 
drodze adm inistracyjnej w w ysokości do 
1000 zł„ lub aresztu do 6 tygodni, lub też 
obu  karom  łączine.

pkę odegraną w tym układzie. Tow . W ych. 
Przedszk. zaprasza wszystkie dzieci. Bilety 
przy w ejściu w cenie 1 zł.

—  Przedstawienie szkolne „N aszej Szop­
k i11 p. H. Rom er, odbędzie się dnia 12 b. m. 
o godzin ie 17-ej w lokalu szkoły pow szech­
nej „Ś w it11 N-r 22, m. W ilna, przy M.-Pohu- 
lance 8. D ochód na szkołę. W stęp 50 gr.

2  P 0 q  P t
—  Referat prasowy w Dyrekcji Poczt i 

Telegrafów W  W ileńskiej D yrekcji Poczt i 
Telegrafów  uruchom iony został referat pra­
sow y, którego funkcje  polegać będą na za­
łatwianiu wszelkich kwestyj związanych z 
prasą oraz in form ow aniu  tejże.

—  Palenic tytoniu w urzędach poczt.-tel. 
niedozwolone. Ze w zględów  przeciw pożaro­
w ych jak  rów nież celem  podniesienia h igje- 
n icznych w arunków  pracy personelu p oczto ­
w ego zajętego w ykonyw aniem  czynności 
służbow ych w- urzędach i agencjach  p. t. —  
władze pocziow e patenie tytoniu przez pub­
liczność, korzystającą z usiug poczty, tele­
grafu i telefonu, w poczekalniach  i innych 
dostępnych  dla niej pom ieszczeniach , uznały 
za n iedozw olone. O pow yższem  publiczność 
korzystająca z usług poczty zostanie pow ia ­
dom iona przez um ieszczenie w poczeka l­
niach i pom ieszczeniach  przeznaczonych  dla 
publiczności specjalnych  napisów,

t i  M J
—  inspekcje kolejowe. W  początkach 

przyszłego tygodnia ad hoc w yłon iona kom i­
sja kole jow a, dokona inspekcji szeregu sta- 
cy j w obrębie dyrekcji k o le jow e j w ileńskiej.

—  Budowa domów mieszkalnych dla ko- 
lejowców. Jak się dow iadujem y, wileńska 
dyrekcja  k ole jow a  z początkiem  wiosny r. b. 
przystąpi d o  budow y kilku dom ów  m iesz­
kalnych dla ko le jow ców . W  związku z p o ­
wyższem  wszczęte zostały starania u w ładz 
centralnych o w yjednanie kredytów  na len 
cel. R ealizacja pow yższego projektu uzależ­
niona jest ca łkow icie  od wyniku starań o 
kredyty.

M IE J SK A
—  Kwesta. W  niedzielę 12 b. m. odbędzie 

się kwesta na bursę przy szkole i warszta­
tach dla ociem niałych . O rganizatorzy proszą 
o  gorące poparcie.

—  Rewizja wileńskich robót wodociągo- 
wo-kanjalfzaeyjnych. W  ubiegfą środę w 
lokalu magistratu odby ło  się pierwsze p o ­
ufne posiedzenie podkom isji w yłon ionej na 
m ocy  uchw ały Rady M iejskiej, do przeprow a 
dzenia rew izji robót w od ociągow o-kanali­
zacyjnych,

W ynik i obrad trzymane są w tajem nicy.

SANITARKA
— W alka z b łon icą  W  związku z szerzą­

cą się ostatnio epidem ją b łon icy  (dyfteryt) 
w ładze adm inistracyjne w porozum ieniu  z 
w ładzam i sanitarnem i w ydały zarządzenie 
zastosowania najdalej idących  środków  zapo 
biegaw czych, a przedewszystkiem  poleciły  
w ładzom  szkolnym  stosow ać w szkołach p o ­
w szechnych przyipusow e szczepienie och ron ­
ne.

Zaznaczyć należy, iż w roku ubiegłym  na­
silenie b łon icy  w stosunku d o  roku 1928-go 
w zrosło o  blisko 40 proc.

SPRAW Y SZKOLNk

—  Szopka dla dzleel. Dnia 11 bm . (w so ­
botę) o  godz. 4.30 odbędzie się w sali gim na­
zjum  M ickiew icza przedstawienie Szopki dla 
dzieci, zorganizow ane przez Tow arzystw o 
W ychow ania Przedszkolnego. Po raz p ierw ­
szy dzieci w wieku przedszkolnym  ujrzą szo-

SPRAWY ROBOTNICZA

—  Społeczne biuro pośrednictwa pracy 
dla słnżby domowej. Jak już podaw aliśm y 
z dniem  1 b. m. przy u licy  W ielk ie j 34 o t­
warte zostało społeczne biuro pośrednictwa 
pracy dla służby dom ow ej.

Obecnie dow iadujem y się, iż za k orzy ­
stanie z pośrednictw a w ynajm ujący (pra­
codaw ca) opłaca na rzecz biura zgodnie z 
ustawą z dnia 10 czerw ca 1924 roku, 5 proc. 
od  w ysokości pensji pierw szego m iesiąca, 
u m ów ionej dla w ynajętej służącej; służące 
zaś korzystają z biura bezpłatnie.

Biuro czynne jest codziennie op rocz  dni 
św iątecznych od godziny 11-ej do i3 -ej i od 
17-ej d o  19-ej.

ZEBRANIA 1 ODCZYT]

—  Odczył posła Jana Piłsudskiego. Stara­
niem „T ow arzystw a W iedzy W o jsk o w e j11 o d ­
był się w dniu 8 b. m, o  godz. 18 w sali Ka­
syna O ficerskiego przy licznym  udziale czł. 
tego Tow arzystw a oraz gości odczyt posła 
Jana Piłsudskiego „O  reform ie konstytucji11.

—  Zarząd Koła b. Wychowańców Gimna­
zjum im. T. Czackiego w Wilnie zaw iada­
mia, że w dniu 12 stycznia r. b. o g. 4 po 
południu, w lokalu gim nazjum  odbędzie się 
ogólne zebranie członków  Koła, na którem 
to zebarniu będą poruszone ważne sprawy 
organizacyjne Koła. Uprasza się o  punktual 
ne przybycie.

-  2 * B * W Y
—  Bal „Rodziny Wojskowej44 P rzypom i­

namy, że w dniu 11 b. m. t. j  w sobotę w 
‘ salonach O ficerskiego Ka*syna G arnizono­
w ego odbędzie się doroczn y bal „R odzin y  
W o jsk ow e j11.

*

W  liście honorow ych  pp. gospodyń  i g o ­
spodarzy oraz Komitetu O rganizacyjnego, ba ­
lu „R od zin y  W o jsk o w e j"  zam ieszczonej we 
w czorajszym  numerze naszego pisma, wkra­
dły się dzięki przeoczeniu  korektora nastę­
pujące usterki.; zostało opuszczone nazw i­
sko W P P. K rzyżanow skich  Bronisław ostw a 
oraz zostały m ylnie w ydrukow ane następu­
ją ce  nazw iska: F ieidorfow ie  E m ilostw o, Gi­
ży ccy  Iyonostw o, Stanarzowie Józefostw o,

I S A D Ó W
Bestialska zbrodnia.

Morderca skazany na 12 lat ciężkiego więzienia.
Dn. 13 m aja r. ub. osadnik w ojskow y B o­

lesław Szczepkowski, prow adzący wraz z r o ­
dziną i przy pom ocy  robotnika Baranina go ­
spodarkę osady „K otow szczyzna11, położonej 
w gm. ch ocieńczyck ie j pow . w ilejskiego, m a­
jąc tego dnia sprawę w sądzie grodzkim  w 
Ilji, obudził ok o ło  godz. 3-fciej nad ranem 
żonę Helenę, prosząc b y  szybko zajęła się 
przyszykow aniem  śniadania.

Na skutek tego Helena Szcz. pośpiesznie 
ubrała się i udała się do obory , by w ydoić 
krow ę, iecz uszła zaledwie ze 100 kroków  od 
dom u, gdy usłyszała dochodzący  od strony 
mieszkania strzał.

W ystraszona w róciła  do m ieszkania i u j­
rzała rozpaczliw ą scenę.

W  p okoju  jadalnym  stał w bieliźnie, b ro ­
czący  ob fic ie  krwią je j mąż, który spazm a­
tycznie tulił do siebie d w oje  starszych dzieci.

Szczepkow ska rzuciła się do męża, w y ­
pytując go c c  się stało, lecz miast od p ow ie ­
dzi ranny ob ją ł ją  za szyję i pow tarzał je ­
dynie: „n ieszczęśliw a, n ieszczęśliw a!".

Bezradna i nieorjontu jąca się w sytuacji 
Szczepkow ska wezwała na pom oc, śpiącego 
w kuchni, robotnika Bronisława Garanina, 
który w praw dzie wstał, lecz jak skam ieniały 
nie okazyw ał żadnej pom ocy.

Zrozpaczona kobieta pobiegła do p ob lis­
kiego folw arku gdzie zaw iadom iła o w ypad­
ku swą sąsiadkę Dom ańską, z którą po pew ­
nym czasie wracała do „K otow szezyzny11.

Kiedy kobiety zbliżały się do dom u u j­
rzały ku swemu przerażeniu w ychodzącego z 
m ieszkania Garanina w strasznym stanie. 
Zbrnkany cały krwią, n iósł karabin i zbliżał
się d o  nadchodzących . ,

W id ok  ten tak przeraził D om ańską że 
rzuciła się do ucieczki. Za nią pogon ił Gara- 
nin prosząc by się zatrzym ała, a kiedy ta 
stanęła, ośw iadczył be łk ocąc: „Już gotów 11 
„N ie on mnie w ynagrodził, lecz ja  jem u w y­
nagrodziłem ".

Kiedy w reszcie Szczepkow ska i Domańska 
weszły do dom u znalazły Szczepkow skiego 
w  kałuży krwi z rozbitą czaszką. P rzekona­
ły się że już nie żyje.

Domańska orjentu jąc się, że tu już żaden 
ratunek na nic się nie przyda, w yprow adziła 
odchodzącą  od zm ysłów  Szczepkow ską wraz 
z je j dziećm i i zabrała je  d o  siebie.

Natomiast Garanin w rócił do m ieszkania 
porzucił karabin koło  zw łok, umył się i udał 
na strażnicę K. O. P. w Bućkach, gdzie z ło ­
żył m eldunek, iż Szczepkow ski popełnił sa­
m obójstw o.

Załoga strażnicy pow iadom iła te le fon icz­
nie posterunek P. P. w  Chocieńezycach , skąd 
delegow ano na m iejsce wypadku posterun­
kow ego.

Policjant już przy pobieżnych oględzi­

nach zw łok zorjentow ał się, iż zachodzi tu 
wypadek zabójstw a a nie sam obójstw a.

Poniew aż n ikogo z dom ow ników  prócz 
Garanina nie było, przeto poddał go inda- 
ga ji w sprawie całej tragedji.

N iedorzeczne odpow iedzi Garanina oraz 
zam rożone na jego ubraniu ślady krwi, z ro ­
dziły w p olic jan cie  podejrzenia, w obec czego 
zaaresztował go. ,

Tym czasem  zarządzono oględziny terenu 
zbrodni oraz poddano badaniom  lekarskim  
zw łoki denata.

Ustalono, iż jest on ranny na w ylot w 
piersi kulą karabinową, na głow ie ma 5 głę­
bokich  ran tłuczonych oraz skonstatowano 
ślady duszenia.

Zbadany pow tórnie Garanin przyznał się 
że jest spraw cą zabójstw a, i po kilkakrot- 
nein usiłowaniu przedstawienia przebiegu 
zajścia w korzystniejszem  dla siebie ośw ie­
tleniu ośw iadczył w reszcie:

K rytycznej n ocy  p ow róc ił do dom u o  g. 
1 w nocy. Przed udaniem  się na spoczynek 
poszedł do stodoły, gdzie wypił pó ł butelki 
w ódki, czem  się upił. Pod w pływem  zam ro­
czenia pow zią ł zam iar zabicia Szczepkow ­
skiego, poniew aż ten od roku nie w p ła c a ł  
mu pieniędzy za pracę.

Celem urzeczywistnienia sw ych planów, 
w yjął z ukrycia przechow yw any tu przez 
Szczepkow skiego karabin i wraz z nim 
wszedł do mieszkania i u łożył się w kuchni 
na wem posłaniu.

Całą noc nic spał, obm yśla jąc jak w yk o­
nać zemstę.

Po jakrmś czasie usłyszał głosy rozm aw ia­
ją cy ch  w sypialni gospodarzy, poczem  Szcze- 
p kow skaf wyszła z m ieszkania.

Uznał że chw ila jest odpow iednia. W y s­
k oczy ł z posłania i z karabinem  w ręku 
skierow ał się d o  sypialni, gdzie w łużku le­
żał Szczepkow ski, który nie zauw ażył skra­
dającego się ku niem u Garanina.

Gdy zb liżył się na krok od leżącego, 
zm ierzył i strzelił, poczem  w rócił na swe p o ­
słanie, udając, że o  n iczem  nie wie.

Po opisanej scenie jaka późaiiej się roze­
grała m iędzy rannym  a jeg o  rodziną i kiedy 
Szczepkow ska pobiegła po sąsiadkę, on p o ­
nownie Chwycił karabin i kilkakrotnie ude­
rzył nim Szczepkow skiego, a następnie już 
leżącego dusił dotąd póki ten nie w yzionął 
ducha.

Zbrodniarz ten stanął przed sądem ok rę­
gow ym  w składzie pp. sędziów : Sienkiew i­
cza B obrow skiego i Zaniewskiego.

W  wyniku przeprow adzonego przew odu 
sądow ego Bronisław  Garanin uznany zostuł 
za w innego dokonania zbrodni i skazany na 
osadzenie w ciężkiem  więzieniu przez 12 lał. 
Na poczet kary za liczono mu 7 m iesięcy are­
sztu zapobiegaw czego. Ka-er.

Kostkiew icz Tom asz, D rotlew owa Janina, 
Landauowie Ignacostw o.

—  Sobótka taneczna w Kole Pol. Mac 
S z k . im. T. Kościuszki, ul .  Turgielska 12, o d ­
będzie się ju lro  11. b. m. Początek o godzinie 
9 -ej w ieczorem . W stęp za zaproszeniam i.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr miejski na Pohulance. Ostatnie 

występy Wandy Siemaszkowej. Dziś W anda 
Siem aszkowa ukaże się po raz ostatni na 
przedstawieniu w ieczornym  w sztuce Gordi- 
na „M irla E fros11.

—  Przedstawienie popołudniowe „Mlrli 
Efros44. D yrekcja teatru pragnąc dać m oż­
ność ujrzenia w spaniałej kreacji W andy Sie­
m aszkow ej nejszerszym  w arstwom  publicz­
ności wystawia głaśną sztukę Gordina „M ir­
la E lros1' po południu w sobotę i niedzielę 
najbliższą o godzin ie 3.30 pp. Będą to n ieod ­
wołalnie ostatnie występy znakom itej tragi- 
czki polsk iej W andy Siem aszkowej.

—  „Księżniczka Chińska Turandot44 —  
baśń Gozziego w przekładzie E. Zegadłow i­
cza w ejdzie na repertuar teatru m iejskiego 
na Pohulance, w środę najbliższą, dn. 15 b.m.

—  Teatr miejski w Lutni. Warszawska 
opera ob jazd ow a pod dyrekcją  Tadeusza 
W ierzbick iego wystawia dziś w teatrze m ie j­
skim Lutnia operę Bizeta „C arm en11 w w yk o­
naniu w ybitniejszych  sił so low ych  oraz zw ię­
kszonych  zespołów  chóralnych  i ork iestro­
w ych. Nowe dekoracje i kostjum y. Zaintere­
sowanie się publirzonści w ielkie.

—  Występy Stanisława Gruszczyńskiego. 
Znakom ity artysta opery w arszaw skiej Sta­
nisław Gruszczyński wystąpi w otoczeniu  ze­
społu warszaw skiej opery ob jazd ow ej, jutro 
w sobotę w operze „Ż yd ów k a11 H aleyy oraz 
w niedzielę w operze L eon caca llo  „P a ja ce".

Przedstawienie niedzielne opery „P a ja ce " 
uzupełni divertissement baletow e układu ba- 
letmistrza Fr. T rojanow skiego.

—  „H alka" na przedstawieniu popołud- 
niowem. W  niedzielę nadchodzącą o  godz. 
4.30 po poł. W arszaw ska Opera Objazdow a 
wystawia po cenach zniżonych  nieśmiertelne 
dzieło M oniuszki „H alka".

—  „Królewicz Bak44. Ciesząca się o lb rzy ­
mieli! pow odzen iem  baśń fantastyczna W . 
■Stanisławskiej „K rólew icz  R ak" ukaże się w 
Teatrze „L u tn ia " po raz 4-ty w niedzielę 
nadchodzącą o  godz. 12-ej w południe.

R A 0 J 0
PIĄTEK, dnia 10 stycznia 1930.

11.55: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon.
13.10: Kom unikat m eteorologiczny, z W arsz. 
16.10: Program  dzienny. 16.15: Koncert p o ­
pularny m uzyki najlżejszej. 17.00: Kom unikat 
L. O. P. P. 17.15: A udycja dla dzieci. O po­
wiadanie Cioci Hali.. 17.45: Transm isja k on ­
certu z W arszaw y. 18.45: A udycja n iesam o­
w ita: „D osto jn y  gość" w ykona zesp. dram . 
razgł. w ił. 19.15: „Skrzynka pocztow a 07". 
19.40: Program  na sobotę, sygnał czasu i r o ­
zm aitości. 20.05: Transm isja koncertu sym fo­
n icznego z W arszaw y oraz komunikaty. 
23.00: G ram ofon.

SOBOTA, dnia 11 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u­

zyki popularnej. 13.10: Komunikat m eteoro­
log iczny z W arszaw y. 16.10: Program  dzien ­
ny. 16.ió: G ram ofon. 17.00: Kom . W ił. T ow . 
Organ, i Kółek R oln iczych . 17.15: „W  świet­
le ram py11 n ow ości teatralne om ów i T. Ło- 
palewski. 17.45: A udycja  dla dzieci. 18.55: 
„F eljeton  w esoły" w ygł. Karol W yrw icz-W i- 
chrowski.. 19.15: Program  na następny ty­
dzień. 19.40: Rozm aitości i sygnał czasu. 
•20.05: „Z  szerokiego świata11 najciekaw sze 

* w ydarzenia tygodnia. 20.30: Koncert, fe lje ­
ton i kom unikaty. 22.25: Muzyka lekka. 22.35: 
K om unikaty P. A. T. 23.0: „S pacer detekto­
row y po E uropie".

NA WILEŃSKIM BRUKU
Cacy - cacy i do kieszonki 

„Szopenfeldziarz*4 w magazynie 
jubilerskim.

W e środę ok o ło  południa do magazynu 
jubilerskiego przy zbiegu ul. Zam kow ej i ul. 
Św iętojańskiej p. f. „L . Perkowski i Mali 
n ow sk i" zgłosił się dobrze ubrany m ężczyz­
na i prosił o  okazanie mu p ierścionków  z 
brylantam i, gdyż pragnie nabyć coś ładnego

Klijenta uprzejm ie obsługiwał w spółw ła ­
ściciel firm y p. Kazim ierz M alinowski, k tó ­
ry niestrudzenie wybrednem u gościow i p o ­
kazyw ał coraz to inne okazy, lecz niestety 
niczem  nie zdołał go  należycie olśnić, gdyż 
po dłuższem  przeglądaniu n ieznajom y o ś ­
w iadczył, że narazie nic nie nabędzie i ma 
gazyn opuścił.

Po w yjściu  gościa, kiedy jubiler porząd­
kow ał rozrzuconą biżuterję, ku sw ej zgrozie 
skonstatował, iż zginęły w tym czasie dwa 
pierścionki z brylantam i.

O czyw iście pierścionki te n iezaw odnie 
stały się łupem  specjalisty w tym  fachu, 
który po zręcznem  skradzeniu biżuterji u lot­
nił się.

Ze. , zm artwieniem  swem p. Malinowski 
podzielił się z p olicją , ośw iadczając, że przy 
praw iony został o  stratę 700 zł-

Celem ujęcia, „szopen feld ziarza" władze 
w drożyły dochodzenie. akA

krwawa bójka żołnierzy z eywilem.
W e środę na ul. Szkaplernej wynikła b ó j­

ka ka m iędzy żołnierzam i a A ndrzejem  T ro- 
fim ow ym , zam ieszkałym  przy ul. Szkapler­
nej Nr. 71.

Bójka ta tragicznie zakończyła się dla c y ­
wila, bow iem  ugodzony został bagnetem.

Do ocieka jącego krwią nieprzytom nego 
T rofim ow a w ezw ano Pogotow ie Ratunkowe, 
którego lekarz przew iózł rannego do szp i­
tala Żydow skiego, gdzie skonstatow ano c ię ­
żki stan poszkodow anego.

Po wypadku buńczuczni żołnierze zgłosili 
się do kom isarjatu p o lic ji i zaw iadom ili o  
zajściu. Okazało się, iż n iepoham ow anym i 
w ojakam i są F addiej R ysiej oraz T eofil Na­
zarów z 1 p. p. Leg

„Nieszczęśliwa panienka —  podli 
mężczyźni44.

Na ul. Rydza Śm igłego znaleziono porzu ­
cone niem ow lę —  dziew czynkę.

Przy m aleństwie znaleziono karteczkę o 
w ym ow nej treści: „T en  dzieciak jest polski, 
n iechrzczony, ma m iesiąc czasu, n ieszczęśli­
wy los panienki, pod li m ężczyźni".

O fiarę n ieogiędności „p an ien k i" i „p o d ­
łości m ężczyzn" u lokow ano w schronisku 
im. Dzieciątka Jezus.

Spenetrowane przez złodziei 
mieszkania.

—  P. A leksandrow i Zejpa  (ul. Zawalna 
Nr. 29) skradziono większą ilość bielizny p o ­
ścielow ej, znaczonej literą „ B “ , w artości 
1000 złotych.

—  Przez okno, po uprzedniem  jego w yła­
maniu złoczyńca  dostał się do m ieszkania 
Cypy Lichtm an, zam ieszkałej przy ul. Su- 
b ocz 10.

Łupem  złodzieja  stała « ię  garderoba m ę­
ska i dam ska, w artości 300 zł.

Niebawem policjp  ustaliła, że sprawcą 
kradzieży jest zaw odow y złod zie j L ejba  
W njsbort (ul. Składowa 3), którego zatrzy­
m ano i przekazano władzom  sądowym .

Skradzione instrumenty muzyczne 
odnaleziono. Złodziei zatrzymano.

Przeprow adzone dochodzenie w spraw ie 
kradzieży instrum entów m uzycznych z lok a ­
lu Związku Strzeleckiego (ul. Dom inikańska 
Nr. 13) dop row adziło  do u jęcia  spraw ców  
w osobach  W acław a Sakow icza (ul. L w ow ­
ska 43) i Bronisława Butkiewicza (ul. W ił- 
kom ierska 29) u których  skradzione in stn o  
menty odnaleziono i zw rócono  poszkodow a­
nym.
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Nr. 7 (1649)

Od dnia 10-go stycznia 1930 roku będzie wyświetlany rewelacyjny film *

K i  Ulie/skifi
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od Egiptu do Palestyny
(Ostatnie krwawe walki w Palestynie).

D ram at w 10-ciu aktach  z autentycznem i zd jęcia m i ostatn ich  walk ARABSKO-ŻYDOW SKICH, dokonanem i 
przez jed n eg o  ze śm iałych  operatorów  francuskich . P od czas seansów  będzie śpiew ał chór syn ag og i. 

CENY B ILETÓW : Parze 1 zł., ligowe 50 gr., balkon 40 gr.
Ka9a czy n n a  od g od z . 3 min. 3ó. P oczątek  seansów  od god z 4-ej.

II

K I N O
Hollywood"

ul. A . M ickiewicza 22

D ZIŚ sztandarowe arcydzieło  Polakiej Producji Film ow ej. —

Pod bandera miłości
—  —  Film p o lsk i  ś w ia to w e j  sław y

P o tę ż n y  dramat ż y c i o ­
w y  na tle s e n sa c y jn y c h  
p r z y g ó d  na polskiero

Reżyserja M ichała  W a sz y  ńsk lego .
w „ i « h  r t ó . i ,d . - Zbyszko Sawan, Maria Bogda, & g y £ S

U d zia ł  b ie rze  c a ła  p o lsk a  flota  m orska. Z d j ę c i a  ko losa ln e :  w G d y n i ,  G gań sku ,  S z tok h o lm ie ,  S o p o t a c h  i T c z e w i e
Specjalna ilustracja muzyczna. — —  Początek 9eansów o godz. 4, 6, 8 i 10.20 w.

KINO-TEATR

„ H E L I O S * 1
M ickiew icza 33.

D ZIŚ pod czas  seansów  od  godziny 6-ej
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, która wykona odpow iednie romanse i pieśni.

„ M i ł o ś ć  księcia Sergjusza” 5e?
W  rolach głównych czarujaca Blllie D0VE, prześliczna Lucy DORAINE i ulubieniec kobiet 
Antonino MORENO. Porywająca, potężna g ra . W spaniała wystawa. Film, który wzbudził 
zachwyt prasy. 2 orkiestry. Seansy O g. 4 , 6 ,  8  i 10.15. H onorow e b ilety  na prem jerę nieważne.

K I N O

P i c o a d i l l y
W ielk a  42. Tel. 17-85.

A & dzw yczajny flL dćjj y  B D ram at w 10 aktacb  osnu ty  na 
film  z ży c ia  l w i  B ® 1 *  hw  Eflj| HjgJg 5  1 tle ży c ia  ch iń sk iego  odtw arza 
ch iń sk ieg o  1 %  B fl%i W ®  su row ość rod ziców , k tórzy  m uszą

u czy n ić  za d ość  prastarym  tra­
d y cjom  narodu  ch ińsk iego, doch od zą c naw et do zabójstw a  w łasnej córk i.

W rolach  ty tu łow y ch  m istrz m ask i .C złow iek  o stu tw a rz a ch ' LOll CłlDnCy i RGI16G AndFGG.

, Polskie Kino

WANDA
ul. W ielk a  30, tel.14-81

D Z I Ś !  —  —  H ym n na cze ść  n a jp iękn iejszej kobiety św iata zw aną „D ziką  O rohicą* —  — D Z I Ś !

sreta Garbo ' B f lS k a  " j o U e t a S
W rolach  g łów n ych  p rześliczn a  GrGta GarbO i DOWGl SflGNlian.

KINO-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

D ziś i dni następnych  Prem jeral M onum entalny film  p olsk ie j produk cji 
■ ■  n  r »  mmr *~ ł '  *  osnu ty  na tle zn anego  dzieła  rosy jsk ieg o  pisarza„z«i głosem serca t i pnirar

W roi. g lów n . Chluba ekranu P olsk iego  Liii Romska, Wanda Poraj, Janusz Morski, Zygmunt Modzelewski.
B ogata  w ystaw a, :-: S a lon y , K abarety, :-: Speluukt, K ochanki, A rtystk i, B aietnicy, C horzystki ect

K in o  K o le jo w e

OGNISKO
(obok aworca kolej ow.)

I i  „Na strunach zmysłów”
W rolach  g łów n y ch : Lya de Putti, Anaello Ferrari, Walter Hesak 1 inni. ,w 

W iosen ne poryw y  m łodych  serc.. Gdy burzy s ię  krew  i m iode usta pragną... K iedy pożądanie je s t  grzechem  
o to  treść filmu. P oczą tek  se -n só w  o god z. 5, w n iedziele i  św ięta  o godz. 4.

% SPORT
ul. Lodwisarska 4, II p.

(sa la  K rengla)

W sobotę 11 i n iedzielę 12 n ie z w y k li sen sacja  w W ilpiel W ielki film  sp ortow y

„MECZ K R Ó L Ó W  PIĘŚCI” Dempsey-Tunney
je d y n e  1 oryg ina ln e zd ję c ia  z n a jw ięk sze j im prezy  sportow ej św iata: Ostatniego m eczu m iędzy  D em n se j‘ era 
a T uuney ‘ em. C ałkow ity przeb ieg  w alki (10 rund). —  —  —  NAD PRO G RAM : KOMEDJA SPOSTOWA.

K 'u o czy n n e w sonoty  i n iedziele od gnoz. 1 ej.
. i i i  ^

f PODZ IĘKOWANIE .
Niniejszem uprzejmie cL.ękujemy naszemu kierownikowi Oddziału przyjmowania 

zamówień na obligacje Państwowe w W ilnie przy ul. Niemieckiej 4 p. N. Trachltta- 
nowp za punktualne i solidne obliczenie i wypłacenie prowizji m iesięcznej,

Zastępcy: Gober Feliks Karpowicz Godwod
Krakowski Rubinsztejn Kazimierz Daboiin
Chomskl F, Szer B. Stachom ski
Glac St. Frydman Juljan Ogus

i wielu innych.

Ogłoszenie.

U W A G  A l
Do Szanownych P.P. Zastępców sprzedaży obligacyj państwowych

na raty.
ODDZIAŁ WILEŃSKI przyjmowania zamówień na obligacje państwowe, najpo­

ważniejszego banku we Lwowie przyjmuje zdolnych i energicznych zastępców, 
którym daje m ożność dobrego i stałego zarobkowania, równocześnie gwarantuje 
za ścisłe obliczenie prowizji miesięcznej.

Zgłaszać się od  godz. 9— 4 pp. codziennie, przy ul. Niemieckiej 4. Zam iejscow i 
zgłaszają się piśmiennie.

Kierownik oddziału

Z A S T ę P C Y
powiększeń portreto­
wi, wolny przejazd 
kr>'ej"mi, stała pen­

sja i prowizja. 
O f e r t y  F i r m a

„ K R A K U S "
Kraków, 

Skrzynka Poczt. 8..
99— 3

Pożyczki
n iskoprocentow e sałat- 
w ia szy b k o  i dogodnie . 
Dum H. K ..ZA C H Ę T A * 
M ick iew icza  1, tel. 9-0S

Dnia 8 styczn ia  1930 r- 
w południe zgu b ion o  

broszk ę  na od c in k u  S a ­
d o w a —  P oczta  (m ożliw e 
w autobusie). Z na lazcę  
proszę za  w y ca g ro d z e - 
uiem  zw ró c ić  do A dm ini­
s tra cji „K urjera  W ileris.*- 
pod B. B. 95— 2

Stowarzyszenia Techników Polskich
w Wilnie

ulica Ponarska 55. Telefon 13-30.
9 7 - 5

Mę  l i t i i f t m  na o i i y n i  i M a i f t
1) dwie nieużywane kompletne maszvny do rotograwiury 

f-my Kom pe-W erk-Niirnberg na wym. papieru 994X1100 mm. do 
największego formatu druku 974X1005 mm. z kompletnem urzs, 
dzeniem pom ocniczejn, z aparatem reprodukcyjnym , szlifierką do 
polerowania płaszczy miedzianych, kompletem płaszczy miedzia­
nych, oraz dwom a specjalnemi motorami.

2) Jedna now ego typu, mało używana maszyna drukarska 
rotacyjna 2 kolorowa f-my Kónig Bauer na wym. papieru 85 cm. 
przy podłużnem cięciu 102 cm. łącznie z motorem i kompletem 
obrabiarek do wyrobu stereotypów.

3) Maszyna drukarska płisica 2 kolorowa z 2-ma automat, 
przyciskami elektrycznemi f-my The Miehle Chicago typ. N. O. T . 
C. na form. papieru 97X 14! cm. z silnikiem elektrycznem Cline 
Elektr. Co. o ?i'e 10 k/m.

4) M aszyna drukarska płaska 2-kolorowa f-my T -b e  Miehle 
Chicago Typ 3-0 T- C. na form. pap. 102,9x156 cm. z silnikiem 
elektrycznym Cline Elektr. Co. o sile 10 k/m.

5) Masa do w alców  drukarskich w ilości 2333 kg.
Oferty na poszczególne objekty należy składać w zalakowa­

nych kopertach pod adresem Komitetu Likwidacyjnego Państwo­
w ych Zakładów  Graficznych —  W arszawa, Al. Jerozolimska 91 w 
terminie do dnia 30 stycznia 1930 r.

Do oferty winien być dołączony kwit na złcżrne w Kasie 
P. Z . G. ewent. w P. K. O. (konto P. Z . G. Nr. 30357) wadjum
w w ysokości 10°/o oferowanej sumy.

Maszyny oglądać można w państwowych Zakładach Graficz­
nych w godzinach urzędu vych

Informacyj udziela Komitet Likwdacyjny P. Z . G. tel. 48-^9.

Magistrat m. Wilna ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko starszego technika i rysow- 
nika-konstruktora w Oddziale W odociągów .

Termin składania podań upływa 25 
stycznia 1930 roku o godzinie 12-ej.

Ubiegający się' o  posadę, z warunkami 
konkursu zaznajomić się U m ogą w Sekcji 
Technicznej Magistratu pokej Nr. 25 w go­
dzinach urzędowych.

Magistrat nv Wilna.

OGŁOSZENIE.
Dział Pracy więzienia w Piotrkowie- 

Trybunalskim, prowadząc gospodarstwo*rol- 
ne według now oczesnych zasad, posiada dd 
sprzedania: marchwi nantejskiej 2 wagony 
i buraków egipskich 2 wagony po cenie zł. 7 
za metr 100-kilogramowy, oraz do 20 metrów 
pietruszki, po cenie zł. 15 z a ’ metr i do 
120 metrów gatunkowego jednolitego owsa 
po cenie zł. 23 za metr. Ceny należy uwa­
żać loko stacja załądowania.

W yżej wspomniane warzywa i owies 
ze względu na wysoką kulturę roli, są pierw­
szorzędnej jakości.

Naczelnik W ięzienia 
M. Winnicki.

Przyjmuje się zapisy do grup XLV|JAmatorskiej dla Pań i Panów 
z nauką 5 tygodniow ą i XLV1 Zaw odow ą z nauką 21/% miesięczną. 

Początek zajęć w dniu 22 stycznia 1930 roku.
Dla ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teorjl do d y sp o z y c ji s łu ch a czy  są  s il­
niki od 4 -ch  do 12-tu cy lin d row y ch , w szelk ie częśe i podw ozia . W specjalnie 
u rządzonej sali dośw iadcza lnej odbyw a się  indyw idualne szkolen ie praktyczne, 
regu low anie siln ików , k arburatorów , ustaw ienie zapłonu „M agneto* i .D elco* . 
Szkolen ie w prow adzeniu  sam ochodu  od byw a  się n a  c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  ja zd y _  

Gwarantuje się ukończenie Kursów i złożenie egzaminów bez doaatko- 
wej opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kurrów. 

Z ap isy  p rzy jm u je  i Inform acji udziela  sekretarjat Kursów 
codzienn ie  od  god z. 12 do 18 p rzy  u l. PonarskieJ 55, tel. 13-30.

Przy Kursach czynne są w arsztaty remontowe dla samochodów i ciągówek rolniczych.

Akwizytorów
do dobrze w prnw adznego artykułu , który c ie sz y  sie- 
najlepszem  pow odzen iem , potrzebn i in teligentn i, w y ­
m ow ni i dobrze reprezentu jący  się panow ie. Po p rób ­
nej p racy— pen ?ja  stała. Z g ło s ić  się: W . P ohulanka 1-a 

do Biura.  ̂ o

Kto chce kupić ;*Łr"»!7  
Głowińskiego. S s

skarpetki, ga lanterję , różn e  gatun k i p łócien , fla -  
neli, satyn , ko łdry  w atow e —

Wileńska 27.

Piszemy na maszynach fach ow o , szy b k o  i  tanio.
Wileńskie Blurw Komisowo-Handlowe
M ickiew icza 21, telefon  152. 102-1

M s ł A ł r  I f  ziem sk i z p ięknem i zabudow aniam i, n ieda lek o  od stacji kol. w 
n d j q i c n  pow  Ś w ięca ń sk iin  do sprzedania za 10.000 doi z rozterm ino- 
w aniem  w: p łat. W ileńskie Biuro Komisowo-Handlowe M ickiew icza 21, tel. 152

HANDLOWIEC
la t 31, poznaóczyk , z d ob ­
rem! św iadectw am i; ener­
g icz n y , dobry bilansista  
z kilkuletnią  nrak tyk c 
w - m łyna :h 1 firm ach  
zb ożow y ch , w b. zaborze  
pruskim , w ład a jący  w s ło ­
wie i piśm ie język iem  
polsk im  i n iem ieckim , od 
4 la t ni). Btanowisku kie- 
row nlczem  Spódzleln i R ol­
n iczo-H andlow ej w b. kon ­
g resów ce , poszuku je  od ­
pow iedniej p o sa d y . Ł a ­
skaw e o ferty  upraszam  
do eksned. Kujera W ileń ­
sk iego  ul. Jag io lloń sk a  3 
W ilno, pod (H andlow iec).

Poszukujący
posady

P an ie i P an ow ie  in teli­
gentn i zech cą  z ło ż y ć  o- 
f erty  do dn. 15-1. w Re­
d a k c ji „K urjera* dla „Ite* 
O ferty p ozosta ją ce  bez  
odpow iedzi zostan ą  zw ró­

cone.

wykwałifikowanapia- 
nistka do gry w ki­
nie miejskiem. Z g ła ­
szać się do ławnika 
Łokucjew skiego (M a­
gistrat m. W ilna— D o­
minikańska 2). oC
7 n i l ł l  książ. w ojsk . 
Ł J J U l ł ,  w ydań .przez 
P  K. U. W ilno i dow ód 
osob. w yd . przez Staro­
stwo G rodzkie w W iln ie  
na im ię W ito lda  S ław o- 
n iew skiego — uniew ażnia 
się. 85

Akuszerka

l i f j a  t a i
Srzy jm u je  od  9 rano 

o 7 w. ul. Buckie- 
wiwsa 80 m . 4. W . Zdr 

Nr. 8098.

Mm i ii
u dziela  lek cje , dam skich , 
m ęskich  i w ojsk ow ych  
ubrań. U czy  kraw ców  i 
nie kraw ców . Sprzedają  
Się rów nież ró ż u - forem ­
ki z w ytłu m a czeriem  ja k  

szy ć .
N AU CZYCIEL

R. G IS  IN

M
SKŁAD MEBLI

UL. W iLEfiSKA 23

p o leca  w w ielkim  w yborze :
Ł óżk a  składane polow e . . . .  od  Zł 

„ m etalow e n a  s ia tce  . . . „ „
M aterace z m orskiej traw y . . . „ „

sprężynow e . . . .  „ „
O to m a n y .........................................................   „
K o z e t k i ............................................ * . „ „
S z a fy  ubran iow e z bieliźniarK ą . „ „
K r e d e n s y ....................................................  „
K rzesła  wiedeńskie w ielki w y b ór  „ „
S to ły  jad a ln e  rozsuw ane k lubew e „  „ 
oraz garn itury  sa lonow e, syp ia lne, m ęskie

, 24.—  
4 5 -  
30.—  
60.— 

125.—  
70.— 

155.— 
275.— 

10.50 
85 —  

pokoje.

Wilno, 
Uniwersytecka 1- 7.

S T A R S Z A
N A U C Z Y C IE LK A
d a je  lekcje  ję z y k ó w  i k o ­

rep etycje . " 
S łow ack iego  4— 6. 2

Zgub. ks. w ojsk . w yd. na 
im . A lek sand ra  Cbo- 

dasew icza  zam . w ieś Ko­
zaki g m .S p o cz . Szarkow - 

ezczyzna, uniew. się.

Popierajcie Ligę

■
i

W \

Jeśli chcesz dom kupić lub 
sprzedać —  daj ogłoszenie do

Kurjera Wileńskiego
Jagiellońska 3, telefon  99 

IN FO RM ACJE B E ZP Ł A T N IE

PHILIP MACDONALD. 35)

ZEMSTA DETEKTYW/L
(„T H E  W  H U E  C R O W -). 

Autoryzowany przekład Janiny Sujkownkiej.

Bronzowe źrenice dziewczyny sta­
ły się nagle czujne i twarde.

—  Jak kto uważa —  odrzuciła —  
Cholera' Czy to ja go pilnuję?

Towarzysz skwapliwie się uspra­
wiedliwiał, że nie miał żaanęj złej m y­
śli. Był poprostu ciekawy.

Ja tylko tak pytałem —  mówił.
—  Wielki m ój przyjaciel! Bardzo się 
k-k-kochamy!

Ruby rzuciła mu jeszcze jedno 
spojrzenie i, udobruchawszy się na­
gle, poklepała go po policzku.

—  Już dobrze, dobrze, chłopczy­
ku —  rzekła. —  Jestem nerwowa, 
psiakrew, cholera! Dziedziczne uspo­
sobienie! Zawsze wyłazi na wierzch 
po jednej butelce. Bzzz Psiakrew' Bol- 
ly ‘ego nie widziałam już ze dwa ty­
godnie. Ale pewnie się tu niedługo 
zjawi. Tylko go patrzeć. Jak się z nim 
zobaczy sz, powiedz, że się stęskniłam.
—  Roześmiała się. —  Choroba!

—  Muszę go poprosić, żeby mnie 
tu zapisał na członka. —  Travers ro­
zejrzał się posali. —  Śliczny lokal! 
Podoba mi się tutaj!

Ruby pociągnęła nosem.
—  Bolly nie jest tego zdania. Nie 

podoba inu się to"! —  Wskazała rę­
ką na salę. —  I —  Urwała nagle i w 
je j bronzowych oczach zamigothała ta 
sama wroga czujność, co poprzednio.

Rzuciła towarzyszowi ukradkiem spój 
rżenie.

Ale on nie zwracał na nią uwagi.
—  Dokąd ci ludzie idą? —  zapy­

tał z lenitrą ciekawością pijanego. —  
Tam —  hep-t-t-tam —  Wskazał na 
zasłonitą portjerą alkowę w drugim 
końcu sali.

—  Mali chłopcy nie powinni być 
ciekawi —  zgromiła go dziewczyna. 
—  Tamtędy idzie się pudrować nos. 
Damy i panowie Jesteś wścibski Za 
tańczysz jeszscze ze mną —  Porwała 
go do tańca. Oczy je j przybrały znów 
wyraz ostrej czujności.

Archibald znosił biernie jej inicja­
tywę, pozwalając się popychać w pra­
wo, w lewo, naprzód i wtył, niby to 
nie zwracając na nic uwagi, zaobser­
wował przecież, że z tych, którzy' 
wchodzili do alkowy nie wszyscy w y­
chodzili.

Tymczasem obudził się Crighton- 
Piers, już napół trzeźwy, kwaśny i nie 
zadowolony. Pomimo protestów dzie­
wczyny' zabrał przyjaciela i wyszli. 
Opłakany stan olbrzyrma zdziwił go, 
a nawet zgorszył. Prowadził go ze so­
bą niczem foksterjer doga.

W  drzwiach olbrzym odwrócił 
się i spojrzał na Ruby. która wyszła 
za nimi do westybulu. Posłał jej ręką

szarmanckie, trochę ciężkie „dobra- 
noc“ . Uśmiechnęła się zachęca jąco.

—  Chłopczyku Chłopczyku! —  
rzekła. —  Przyjdź tu jeszcze kiedy. 
Będę na«ciebie czekała.

Ostatnie jej słowa utonęły' w hała­
sie zamykających się drzwi.

—  Przyjdź, psiakrew!
4.

W  mieszkaniu pod 39 Stukeley 
Gardens znajdowali się trzej mężczy­
źni. Pierwszy z nich, właściciel domu, 
spał od północy do ósmej z rana tak 
spokojnie, jak dziecko. Drugi, White, 
położył się eoprawda, ale nie spał. 
Dwa razy już pułkownik padł ofiarą 
napaści i on, White, nie przydał mu 
się na nic. Na nic!

Trzeci, detektyw-szeregowiec Ro- 
berts, siedział w hallu do samego świ­
tu. Trzymał na kolanach rewolwer w 
gotowości do strzału i ani na chwilę 
nie zmrużył oka. O siódmej wyszedł. 
Antoni był przekonany, że go niema. 
Kazał mu iść i sam zamknął za mm 
drzwi. Ale Roberts otrzymał od swo­
jej władzy pewne instrukcje, a i W hi­
te, który był przywiązany do swego 
pana głęboko i ślepo, był innego zda­
nia i po pięciu minutach wpuścił „go- 
ścia“  znowrotem.

Wstał dzień jasny, chłodny i sło­
neczny. O wczesnej godzinie zerwał 
się wiatr, zaatakował trędowatą koł­
drę mgieł, otulającą miasto i poniósł 
ją gdzie indziej.

Antoni Rythven Gethryn zasiadł 
do śniadania kwadrans po ósmej, ale 
nim zdążył otworzyć Times‘a, zadzwo­
nił telefon. W  aparacie rozległ się 
znużony, choć wesoły, głos Archi- 
balda.

—  Co za noe! Niech licho weźmie! 
Lines-Bower bywał w kiubie „Biała 
W rona", na Hender Street. Znano go 
tam pod pseudonimem „B olly“ . Co? 
Nie, dziwma rzecz, zupełnie przyzwoi­
ty hotel. Przynajmniej na oko. Teraz 
wyruszam z wizytami do tamtych 
ptaszków. Chyba, że chciałbyś wpierw 
usłyszeć' sprawozdanie z m ojej nocy.

—  Nie —  odpowiedział Antoni po 
chwili namysłu. —  Rób swoje. Bardzo 
ci jestem wdzięczny. Spotkamy się 
wieczorem na obiedzie. U Blacka. 
Ósma. —  Położył słuchawkę i pow ró­
cił wolnym krokiem do stołu ze śnia 
daniem.

Obok nakrycia leżała spora pacz­
ka, otworzywszy ją znalazł książecz­
ki wkładkowe i książeczki czekowe 
Lines Bowcra z ostatnich osiemnastu 
miesięcy oraz list od Pike‘a.

Odłożył pakiet na stronę i zajął 
się ponownie gazetą, ale i tym razem 
przerwał mu telefon. Wstał ziryto­
wany.

Dzwonił Lucas. Głos jego brzmiał 
gniewnie.

Znaleziono Lenneta, to jest w łaś­
ciwie jego szczątki. W yłowiony z rze­
ki. Śmierć musiała nastąpić przed 
więcej niż dwudziestoma czterema go 
dżinami

—  Co? —  rzekł Antoni. —  Bied­
ny chłopak! Ale dlaczegoś ty taki 
wzhurzony?

—  Pozwól mi skończyć —  pos­
karżył się telefon. —  Jakiś idiota dał 
znać do dzienników. Na Boga, zapła­
ci mi za to gardłem! Może to nie za­
szkodzi, ale —

—  Może —  przerwał znów Anto­
ni. —  Właśnie —  Czy widziałeś się

dzisiaj ze swoim podkomendnym Ro­
ber tsem?

Lucas odpowiedział, że jeszcze me
wyszedł z mieszkania. Czy Gethryn
ma go za posługaczkę? Przecież jesz­
cze niema dziewiątej.

—  Ach, prawda! —  rzekł pojedna­
wczo Antoni i opowiedział w krót­
kich słowach o tern, co go spotkało u- 
biegłego wieczora.

Lucas roześmiał się i przeszedł na 
temat Boyda. Superintendent przepę­
dził noc lepiej niż można się było spo­
dziewać, ale niebezpieczeństwo jesz­
cze nie minęło. Rozmowa skończyła 
sity"f stanęło na tern, że się spotkają o 
dziesiątej w trupiarni na Pennel Str.

—  Miły lokal —  mruknął Antoni 
i pow rócił do śniadania. Posiliwszy się 
zamknął się w gabinecie, gdzie spę­
dził prawne godzinę nad papierami, 
przysłanemi przez Pike‘a. To sprawi­
ło, że spóźnił się na spotkanie z Lu­
casem o pięć minut. Tego dnia już nie 
założył temblaka. Pomimo ryzykow­
nej przygody ostatniej nocy rana za­
goiła się bardzo szybko. Ramię było 
sztywne i obandażowane, ale już nie 
bolało.

W  trupiarni przyjął ich zgarbiony 
brodaty, niemy osobnik, który zapro­
wadził ich przez długi, ciemny i ch ło­
dny korytarz do niskiej, dużej sali, 
oświetlonej elektrycznością. Wzdłuż 
ściany stał szereg marmurowych sześ­
cianów, na póltrzeciej stopy szerokich 
trzy —  wysokich, a sześć długich.

Pike, który towarzyszył Lucasowi, 
dał znak posługaczowi, by ich zosta­
wił samych.

—  W ynoście się Peters.

Trzy marmury były zajęte i przy­
kryte płóciennemi płachtami, pod 
remi zarysowywały się długie, tragi­
czne kształty.

In sp ek tor  ściągnął płachtę ze śro ­
dkowego i rzucił ją na ziemię.

—  Jest nasza zguba —  rzekł.
Oczom dwóch pozostałych przed­

stawił się odrażający widok. Ciało by­
ło ubrane w przemokły do niemożli 
wości garnitur, z którego ciekły stru­
mienie brunatnej wody i rozlewały 
się u podstawy płyty w małe kałuże. 
Lewa ręka była zgięta w niemożliwy 
sposób, wskazujący na złamanie. Po- 
zatem nie było widać żadnych uszko­
dzeń. Tylko twarz nie istniała.

Lucas odw rócił się nagle, mru­
cząc, że takie ci:Ta są gorsze, niż tru­
py w okopach.

—  W ięc to był Lennet? —  rzekł 
Antoni.

Pike skinął głową.
—  Rozpoznaliśmy i wycięli znaki 

na bieliżnie, a pozatem drobiazgi w 
kieszeniach... Jedną kopertę udało się 
odczytać.

—  Tak —  rzekł Antoni —  ale bę­
dzie wymagane formalne stwierdzenie 
tożsamości.

Mnie to powierzono. —  Na dłu­
giej twarzy inspektora odmalował się 
wyraz przykrości. —  Panie z biura bę­
dą musiały go zobaczyć. Niema rady. 
Już im dałem znać. One i Dufresne 
będą tutaj w południe. 1 jeszcze kilka 
osób, dwaj wydawcy...

(D. c. n.).
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